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Pierwszy
holownik rzeczny
12 bm. załoga Koziel­

skich Stoczni Rzecznych 
przekazała do eksploatacji 
żegludze śródlądowej pierw 
szy wybudowany przez sie 
bie holownik. Nowa jed­
nostka otrzymała nazwę 
„Bogumił“ .

Holownik ten wykazuje 
doskonałą sprawność na­
wigacyjną oraz posiada po 
mysłowe rozwiązania wen 
tylacji i  chłodzenia. Dzię­
k i temu obszerne pomiesz­
czenia mieszkalne pełne są 
światła i powietrza, stwa­
rzając żeglarzom bardzo 
dobre warunki pracy i  od­
poczynku.

t  REALIZACII ZAKŁADOWE! OMOWY ZBIOROWE)
H- F O R C I E

Data — 6 czerwca 1954 r. 
— zapisała się głęboko w 
pamięci wszystkich pracow 
ników Polskiego Katownie 
twa Okrętowego. W dniu 
tym bowiem uniesiony pon 
tonami wyłonił się na po­
wierzchnię morza wrak ol­
brzymiego frachtowca, zatu 
pionego przez hitlerowców 
na wodach Zatoki Puckiej 
podczas działań ostatniej 
wojny. Chwila ta sowicie 
wynagrodziła naszym ra­
townikom przeszło 3-letnie 
trudy i ofiarną pracę jakie i 
nie szczędzili, by dokonać 
przedsięwzięcia nie mające 
go dotąd równego sobie w 
historii światowego ratow­
nictwa morskiego.

Wyciągnięcie z głębokoś 
ci ponad 40 m wraku ol­
brzymiego statku to nowy 
sukces — wielki triumf na 
szego młodego ratownic­
twa morskiego.

Wrak „Jastarnia" po wy 
dobyciu z dna morza zo­
stał odholowany i osadzo­
ny na mieliźnie. Obecnie 
Polskie Ratownictwo Okrę

towe prowadzi przy nim wa na rufie wraku. Poni- 
ilalsze prace m. in. nad usz żej kpt. Poinc <z kwiatami) 
czelnicniem kadłuba. przyjmuje gratulacje od 

Na zdjęciu u góry: biało pracowników administracji 
czerwona bandera powie- PLO.

jWykonali plan I-go półrocza!
¡E

Cenne
zobowiązanie
O s t a t n io  w dniu 3' 

czerwca załoga Biura 
Portowego Basen Górniczy 
postanowiła przyśpieszyć o 
10 dni wykonanie swojego pla 
nu przeładunków za I  półro 
cze br. Cel ten osiągną por­
towcy przez podniesienie o 
10 proc. wydajności pracy, 
usprawnienie odprawy i  prze 
ładunku statków, przyspie­
szenie wyładunku wagonów.

Jednocześnie załoga B. P. 
Basen Górniczy wzywa 
wszystkich portowców szcze 
cińskich do podjęcia ogólno­
zakładowego zobowiązania 
— przedterminowej realiza­
c ji zadań I  półrocza br.

Niech nie braknie nikogo 
we współzawodnictwie, któ­
re zabezpiecza wykonanie 
podjętego honorowego zobo­
wiązania.

EDWARD MOCZULSKI
Korespondent

KSPOZYTURA Rejo 
nowa Żeglugi na O-

■
jj drze w Szczecinie wykona- 
£ła już w tonach i  tonokm
jj plan przewozów za I  pół- 
j rocze br. Wyróżnili się

sternicy barek — DAWI- \
DOWICZ, PAWLIKÓW- g
SKI i  KROGÓLEWSK1,9

■

którzy pierwsi zrealizowali 1 . ■ 
półroczne plany przewozo- I
we. I

■
l

NIE brak dowodów na to, 
że pomyślnie przebiega 

realizacja postanowień zakła 
dowej umowy zbiorowej, 
podpisanej w Zarządzie Por­
tu Gdańsk. Przed terminem 
wykonano plan przeładun­
ków za I  kwartał. Operaty w 
ny plan za miesiąc maj zre­
alizowano w 109,9 proc. Osią 
gnięcia te są wynikiem wzro 
stu wydajności pracy — roz 
szerząjącego się stale ruchu 
socjalistycznego współzawod 
nictwa. Jego szczególny roz 
wój obserwujemy w wydzia 
łach przeładowujących drób 
nicę i  drewno. Z rozmów 
przeprowadzonych z robotni 
kami widać, że od czasu pod 
pisania /zakładowej umowy 
portowcy coraz lepiej zdają 
sobie sprawę, że od wydaj­
niejszej i  lepszej pracy zale­
ży dobro zakładu i  poprawa 
własnego życia. Taką świa­
domość wykazują m. in. bry­
gady przeładunkowe Szwar­
ca, Nasindrowieza, Sumery, 
Drankiewicza, Gitłera, Ko- 
nowalskiego i  innych, które 
przykładnie wywiązują się 
ze swych zadań.

Coraz lepiej' układają się 
warunki bytowe załogi. W 
kwietniu i  maju br. robotni 
cy otrzymali 72 izby, w tym 
60 izb z nowego budownic­
twa. Znaczna ilość dalsffich 
mieszkań otrzyma załoga w 
najbliższym czasie z chwilą 
ukończenia remontu byłego 
Domu Marynarza w Nowym

Porcie. Kierownictwo portu 
przystępuje do budowy no­
wego bloku mieszkaniowego 
na 100 izb.

Realizację postanowień u- 
mowy widzimy w założeniu 
ośrodka działkowego dla 150 
pracowników, w dwóch orga 
nizowanych koloniach let­
nich dla dzieci, w powiększę 
niu funduszu kasy pożyczko 
wo-zapomogowej. Robotnicy 
sygnalizują sprawniejszą pra 
cę portowego OZR. Poprawia 
się jakość żywienia, zaopa­
trzenia i wygląd stołówek 
oraz kiosków. Wyraźnie po­
prawiły się warunki życia 
mieszkańców hoteli robotni­
czych. Znacznie ożywiło się 
życie kulturalno-oświatowe 
w porcie. Z miesiąca na mie­
siąc wzrasta ilość robotni­
ków korzystających ze zniżko 
wych biletów do kin, tea­
trów i  opery. Aktywniejszą 
jest praca 7 zespołów asty- 
stycznych. Uzyskanie no­
wego zakładowego Domu 
Ku ltury jeszcze bardziej 
przyczyni się do podniesie­
nia na wyższy poziom dzia­
łalności kulturalno - oświa­
towej w porcie.
TV/| AMY już więc obecnie 

szereg przykładów po­
zytywnego realizowania 
przez kierownictwo i radę 
zakładową potrzeb bytowych 
załogi.

A jak wygląda realizacja 
innych postulatów umowy. 
Czy w parze z wysiłkami

Czyn augustowskich
w a d n i a k & w

O D jesieni ub. r. przez ca 
łą, wyjątkowo ostrą, zi­

mę załoga Nadzoru i  Kie­
rownictwo Robót w Augusto 
wie — RDW Giżycko — pro 
wadziła z zapałem i  wielką 
ofiarnością prace przy kapi­
talnym remoncie śluzy. ■Za­
kres pracy był wyjątkowo 
duży, obejmował roboty 
ziemne, betonowe, torkreto- 
we i odwadniające. Specjal­
nie wyróżnili się przy nich: 
inż. (Yózef Rudnicki, technik 
Zygmunt Grajewski, majster 
W iktor Szaiwińslci, elektro­
mechanik Zygmunt Mroziew 
ski, kierowca Eugeniusz Pry 
niaka i śluzowy Romuald 
Werner.

Roboty obecnie dobiegają 
końca i w pierwszej połowie 
czerwca br. zostaje oddana 
do eksploatacji dwukomoro­
wa śluza na kanale Augu­
stowskim. W świetle potrzeb 
gospodarki krajowe! ma ona 
poważne znaczenie, pozwoli 
na lepsze wykorzystanie tego 
odcinka szlaku wodnego i 
pełniejsze wykonanie pla­
nów przewozowych żeglugi 
śródlądowej.

K. T.
Korespondent

Przed naszym świętem
mNI Morza. Święto ludzi, 

którzy życie swe zwią­
zali z morskim żywiołem. 
Święto dziesiątków tysięcy 
pracowników morza — mary 
narzy i  portowców, rybaków 
i stoczniowców, ratowników, 
wodniaków i żeglarzy.

Dziesiąty raz w dziejach 
Polski Ludowej obchodzimy 
to święto. Dziewięć lat — a 
jak wiele zmian przyniósł 
ten okres zamknięty w na­
wiasach dwóch dat — czer­
wiec 1945 — czerwiec 1954.

Wspomnij: Gdańsk strzas­
kany, ziejący czarnymi oczo­
dołami okien wypalonych do 
mów. Wspomnij: Stocznia 
Gdańska — rumowisko gru­
zów, wśród których ludzie, 
wydaje się, błądzą bez celu. 
Wspomnij: port, straszący 
pustką nabrzeży, cichy i  wy­
marły.

Czy można tchnąć życie w 
miasto, które zabiła wojna? 
Czy można na gruzach zbu­
dować nowe, kwitnące życie, 
czerpiące soki z morza?

Partia powiedziała: Tak, 
dokonamy tego. Partia wska 
zała cel — stworzenie potęż­
nej gospodarki morskiej. I  oto 
po 9 latach Dni Morza są 
świętem w dziesiątką i  setki 
tysięcy idącej armii, która 
cel ten z uporem realizuje, 
która na dowód przebytej 
drogi wskazuje:

— Oto nasze porty tętnią­
ce pracą, pełne statków tło­
czących się u nabrzeży.

Oto nasze stocznie, z któ­
rych polskimi rękoma budo­
wane statki wyruszają w 
świat.
_ Oto nasza flota handlo

wa sławiąca imię Polski na 
morzach i oceanach świata.

_ Oto nasze rybołówstwo
—■ nowoczesne, przemysłowe, 
dające krajowi wciąż więcej 
ryby.

— Oto straż naszego Wy­
brzeża — Polska Marynarka 
Wojenna, zbrojne ramię lu ­
du, trudem, swym budujące­
go pokój.

*  *  *
Wiele jest miar, którymi 

można mierzyć rozwój j  roz­

kwit naszej gospodarki mor­
skiej. Świadczą o nich tony 
przeładowanego w portach 
towaru i  ładunków przewie­
zionych przez nasze statki. 
Mówi o nich ilość zbudowa­
nych w polskich stoczniach 
okrętów, tony złowionych 
przez polskich rybaków ryb 
i ilość nowych domów wznie 
sianych w Gdańsku, Gdyni i 
Szczecinie.

Lecz szczególnej wymowy 
nabierają te'liczby, kiedy ze 
stawimy je nie z rokiem 1945 
— kiedy nie ostygły jeszcze 
wojenne pogorzeliska i  nie 
obeschła jeszcze krew prze­
lana w walkach o Wybrzeże. 
Szczególnej wymowy nabie­
rają te liczby, gdy porówna­
my je z okresem międzywo­
jennym, z tamtymi czasami 
rozchwalonej, rozreklam.owa 
nej, sanacyjnej Polski —» rze 
kornej potęgi morskiej.

Więc przypomnijmy:
Pięćdziesięciokilometrowy 

skrawek wybrzeża, na nim 
Gdynia jak ciężki owoc, na- 
wisly na wątłej, kruchej ga 
łązce „korytarza“ . Gdynia, 
nędznych ze skrzynek i  bla- 
szanek skleconych baraków 
„Pekina“  i  przepychu Święto 
jańskiej. Miasto i port — że­
rowisko mniejszych i  więk­
szych rekinów — spekulan­
tów, kapitalistów swoich, ro 
dzimych i  obcych,v

Pięćdziesięciokilometrowy 
skrawek wybrzeża — ma nim 
przysiadłe nad morzem nędz 
ne osiedla rybackie („roman 
tyka morza!" — zachłysty­
wały się sanacyjne gazety). 
Kilkaset rodzin rybaków — 
Kaszubów, drżących przed 
klęską „nieurodzaju“  ryby i  
przed klęską „urodzaju“ . Bo 
nędza była i  wtedy kiedy ło­
dzie wracały do brzegu pus­
te i wtedy, gdy połowy by­
ły obfite. s „

Pięćdziesięciokilometrowy 
skrawek wybrzeża. Na nim 
jedyna stocznia w Gdyni. 
Stocznia. Z której a u i j  e­

d en  polskimi rękami zbudo 
wany statek nie wypłynął na 
morze. Na nim nowy polski 
port — smagany biczem kry 
zysó w.

Pięćdziesięciokilom etrowy 
skrawek wybrzeża: —
Gdańsk, prastare polskie mia 
sto w łapach niemieckich 
faszystów. Szczecin — dla 
polskiego marynarza port za 
graniczny. Polskie wybrzeże 
zdradzone, sprzedane obcym 
za łaskawie zezwoloną przez 
zachodnich imperialistów! 
grabież ziem ukraińskich, 
białoruskich.

• • •
Warto porównywać. Trze­

ba porównywać. Bo dopiero 
teraz przemówią do nas całą 
swą radosną prawdą fakty i 
liczby, którymi mierzymy wy 
siłek naszych lat dziewięciu. 
Lat narodzenia i  rozkwitu 
polskiej gospodarki morskiej.

500-kilometrowy pas Wy­
brzeża. Szczecin — port pol­
ski, Gdańsk — port polski, 
Gdynia kwitnąca nowymi do 
mami. I  Świnoujście — no­
wa wielka baza rybołówstwa 
dalekomorskiego, do której 
wracają z dalekich połowów 
pilskie statki rybackie — 
trawlery „Dalmoru“ .

Po dziewięciu latach:
Gdynia przeładowuje nie­

mal trzykrotnie więcej drob­
n icy niż w roku 1938, a 
polska flota handlowa prze­
wozi pięć razy więcej towa­
rów. ’ 4

Nasze porty stały się wro­
tami dla wymiany towaro­
wej, prowadzonej nie tylke 
przez Polskę, lecz i  przez in 
ne kraje demokracji ludo 
wej. Nasza flota jest dziś pi 
ważnym czynnikiem, wzmac 
niającym więź braterskiej 
współpracy między krajami 
demokracji ludowej w Euro­
pie i  budującymi socjalizm 
Ludowymi Chinami. Polska 
bandera na morzach świata 
— to symbol pokojowej 
współpracy, symbol twórcze­
go wysiłku, utrwalającego 
pokój.

Polskie stocznie zdążyły do 
dziś wybudować ponad 100 
s t '-.ów, a największy za­
kład przemysłu okrętowego, 
Stocznia Gdańska — przystę 
puje niedługo do budowy 
drobnicowca ' o wyporności 
10 000 DWT — statku, który 
będzie odpowiadał wszel­
kim nowoczesnym wymo­
gom techniki.

Polskie rybołówstwo mor­
skie wzbogaciło się w ciągu 
tych dziewięciu lat, o dzie­
siątki trawlerów, których flo 
ty Ile wychodzą na Morze Pół 
nocne i morze Barentsa, a 
obfity plon połowów odbie­
rają od nich na morzu — 
statki-bazy. I  trawlery i no­
we kutry — otrzymali ryba­
cy od polskich stoczniow­
ców. , Czy można się dzheić, 
że w 1953 r. rybacy dostar­
czyli krajowi czterokrotnie 
więcej ryby niż w 1936 r„  
roku szczytowych osiągnięć 
rybołówstwa przedwojenne­
go?

Takie są fakty, takie są l i ­
czby. A przecież nie wyczer­
pują one, nie zamykają w 
sobie całego dorobku, całego 
bogactwa nowego życia nad 
polskim morzem, na polskim 
Wybrzeżu.

Bo to życie — to przecież 
nowe, piękne osiedla w Gdy­
ni i  Stary Gdańsk, któremu 
ręce murarzy przywróciły 
dawkę jego piękno. To ż%)cie 
— to teatry, kina i  świetli­
ce, to szkoły rozbrzmiewają­
ce gwarem młodych głosów, 
to wyższe uczelnie Gdańska 
i * Szczecina, szkolące mło­
dych oficerów naszej gospo­
darki morskiej.

Bujne, bogate jest życie 
polskiego Wybrzeża. Bogate 
l piękne jest życie ludzi mo­
rza — których świętem są 
nadchodzące „Dni“ . To życie 
wykuwają oni własnymi 
1dłońmi, własnym trudem. 
j* Twórczym trudem ludzi, 
którzy widzą jasno cel — 
Polskę socjalistyczną, potęż­
ną ną morzu, S. B.

zmierzającymi do poprawy 
warunków socjalno - byto­
wych postępuje troska i  dba 
łość o to, by ułatwić załodze 
wykonywanie zwiększonych 
zadań i uzyskanie obniżki 
kosztów przez ulepszenie or­
ganizacji pracy, doskonale­
nie procesów technologicz­
nych itp.

Można znaleźć przykłady, 
że i w tym zakresie uczynio 
no krok naprzód.

Analiza wykorzystania 
dnia roboczego wykazuje 
zmniejszającą się ilość 
przerw w pracy. Między in­
nymi przyczyniło się do te­
go usprawnienie przerzutów 
ludzi z wydziału na wydział 
jak również podnoszenie 
kwalifikacji brygadzistów 
dźwigowych drogą doszkala­
nia. Nie ma jednak podsta­
wy, aby twierdzić, że na od­
cinku polepszenia organiza­
c ji pracy nastąpił zasadniczy 
przełom zgodnie z zobowiążą 
niami zawartymi w  umowie 
zbiorowej. Główną przyczy­
ną tego stanu rzeczy jest 
wciąż jeszcze słabe współ­
działanie administracji zakła 
du i  organizacji związkowej 
w przezwyciężaniu napoty­
kanych trudności przeładun 
kowych.

Faktem jest, że rada zakła 
dowa jest informowana o 
przebiegu wykonywania pla 
nów jedynie poprzez dzien­
ne raporty sytuacyjne i  spra 
wozdania miesięczne oprano 
wywane przez administrację. 
Wiadomo jednak, że uzyski­
wany w ten sposób materiał 
informacyjny nie może od­
zwierciedlić dokładnie wielu 
głębszych przyczyn, jakie czę 
sto hamują postęp pracy. 
Dlaczego? Bo są to sprawoz­
dania administracji, która 
nie zawsze ma dokładne ro­
zeznanie sytuacji powstają­
cych na szerokim froncie pra 
cy portu, jak również nie 
zawsze potrafi na czas, obiek 
tywnie i samokrytycznie o- 
cenić wyniki i  styl swojej 
pracy. Często też nie mówi 
się lub wręcz ukrywa wiele 
niedociągnięć powstałych w 
trakcie przeładunków. Ujaw 
niają się one dopiero póź­
niej — mówią o nich robot­
nicy na okresowych nara­
dach produkcyjnych lub w 
rozmowach prywatnych. Nie 
trudno zdać sobie sprawę, 
ile marnuje się w ten sposób 
możliwości usprawnienia or­
ganizacji pracy, wygospoda­
rowania rezerw dla lepszego 
wykonywania zadań. Jak 
temu zapobiec i zaradzić?
D  OZEZNANIE przebiegu 
4*- pracy w porcie powinno 
płynąć z dwóch źródeł; a 
więc nie tylko z raportów

administracji ale również 3 
sygnałów pochodzących oc| 
szerokiego aktywu związkom 
wego, od grup związkowychj 
Tu bowiem przebiega podstaj 
wowy front walki o wykoną 
nie planu. Tu rodzi się i  roz-f 
w ija aktywność i  świado­
mość robotników i  pracowni 
ków. W grupach związko­
wych podejmowane są zobo­
wiązania i tutaj są one reali 
zowane. Tu panuje gorący i  
twórczy duch k ry tyk i i  sa­
mokrytyki.

Gdyby rada zakładowa by 
ła bliżej grup związkowych, 
gdyby lepiej przysłuchiwała 
się głosom robotników porto, 
wych omawiających najwni­
kliw iej przeszkody w pracy, 
mogłaby wspólnie z dyrekcją 
o wiele lepiej i  skuteczniej 
interweniować dla uzyska­
nia szybszej poprawy warun 
ków pracy, dla pełniejszej 
realizacji zobowiązań wyni­
kających z zakładowej umo­
wy zbiorowej.

Jednym z głównych posta 
nowień umowy jest planowa 
na obniżka kosztów włas­
nych. Załoga Zarządu Portu 
zobowiązała się w roku bie­
żącym obniżyć koszt przeła­
dunku jednej tony o 3,4 
proc. Gdy rozmawialiśmy na 
ten temat w radzie zakłado­
wej, niewiele mogli towarzy 
sze powiedzieć o wynikach 
osiągniętych w tej dziedzi­
nie. Trudno im było wskazać 
te griijpy związkowe, które 
sprawą obniżki kosztów ży­
ją na códzień.

I jeszcze jedno spostrzeże­
nie. Nie brak w porcie ta­
kich mężów zaufania, dla 
których pojęcie zakładowej 
umowy zbiorowej i  treść po 
stanowień pozostają dotych­
czas często mgliste i  niekie­
dy nawet nie znane.

O pełne wykonanie umo­
wy zakładowej trzeba bić się 
szerokim frontem. Nie wol­
no zawężać tej sprawy ćo 
zadań administracji i  do ak 
tywu związkowego. Sedno 
rzeczy tkw i w tym, aby spra 
wa umowy tak zawładnęła 
umysłami robotników i  pra­
cowników, żeby walka o jej 
realizację stała się punktem, 
ich ogólnego i  stałego zairi- 
teresowania. Tylko w takim 
wypadku zabezpieczymy na­
leżycie wkład całej załogi w 
ujawnianiu braków i niedo­
ciągnięć w pracy, jak rów­
nież we wskazywaniu sposo­
bów ich unikania.

Realizowana w takiej at­
mosferze zakładowa umowa 
zbiorowa spełni swój cel — 
stanie się szkołą socjalistycz 
nego wychowywania mas.

JÓZEF FALKIEW ICZ

Na cześć Dnia Stoczniowca

y  OBOWIĄZANIAMI pro-
^  dukcyjnymi wita załoga 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej zbliżający się Dzień 
Stoczniowca. Przykładną tro 
skę o należyte uczczenie swo 
jego święta wykazuje bryga 
da Szymona Zoryja z wy­
działu elektrycznego. Wezwą 
ła ona całą załogę stoczni 
óo wscółzawod":etwa. które 
go celem jest skracanie prac 
na remontowanych jednost­

kach. Brygada ta postanowi 
ła przyspieszyć o 7 dni wy­
konanie robót elektro-insta- 
lacyjnych na parowcu „Ra­
taj".

Elektrycy zaapelowali mię 
dzy innymi do swoich kole­
gów ze ślusarni, aby na czas 
założyli gretingi, na których 
będą kłaść instalację oświet 
leniową.

LEON SZKLAr iK I
Korespondent
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O SPRAWACH WSI ROZMÓW KILKA
,iu,„W,..P0S” edni!;h ro,zmowach o sprawach wsi doszliśmy do 

wniosków: że klasa robotnicza, partia, cały
™  nrnrti?LWr tnie. zainteresowane w jak  największym roz- 
woju produkcji rolnej oraz, że wzrastać może ona droga or-
dsrsf, ",a WS1 dużych> Wydajnych, kolektywnych gospo-
stronnei nnmClI . — spi ld,zlel.” i Prodnkcyjnych i drogą wszcch- stronnej pomocy produkcyjnej i  agrotechnicznej indywidual- 
me gospodarującym chłopom.

Kto kierować ma tą olbrzymią pracą przebudowy wsi lei 
rozwoju? oc2y wiście _  klasa robotnicza, o k  jest przodującą 
„n?. d“ ’ ona spcłnia ro*ć przewodnika chłopstwa, kierow­nika w sojuszu robotniczo-chłopskim.
nnmI!f io /t \ 1,0.^P0fVietI;l ialną, roIę sprawować? Jak praktycznie 
słowach^ o° sojuszu? V 1 konczyło s1« ty lko na P^knych

Niektórzy rozumują — grupa aktywistów partyjnych
jeśli dobrze wykonam zada- i bezpartyjnych, którzy ma­
nia w swojej fabryce czy na 
statku i  przekroczę normę — 
to wystarczy. Bo przecież 
tym samym przemysł nasz 
i  np. handel zagraniczny le­
piej będzie zaspokajał potrze 
by chłopów.

Tak też jest w istocie — 
ale nie tylko do tego ma się 
sprowadzać zadanie klasy ro 
botniczej.

Być kierownikiem — to zo 
bowiązuje do politycznej pra 
cy klasy robotniczej na wsi. 
Jedną z istotnych form takiej 
właśnie działalności są ekipy 
łączności miasta ze wsią, w 
jakich i Ty Czytelniku być 
może bierzesz udział.

Na czym ma polegać praca 
takiej ekipy i  zadania każ­
dego jej uczestnika? Dawniej 
grupa robotników z jakiegoś 
zakładu wyjeżdżała na wieś 
i  uważała, że zrobiła wiele, 
jeśli naprawiła gospodyni 
garnek czy kłódkę, wstawiła 
zęby do brony lub wykonała 
jakąś inną ślusarską czy ko­
walską robotę. Ale przecież 
nie tylko taka działalność 
ekip jest Ich celem. Ekipa 
łączności miasta ze wsią tor —  ...... .— —

ją przyjść pracującym chło­
pom z polityczną radą i po­
mocą, uczyć I wychowywać 
chłopów, podnosić ich aktyw 
ność produkcyjną, pomagać 
im w walce z kułactwem.

Polityczna praca ekipy 
łączności to bynajmniej nie 
tylko zwoływanie zebrań w 
gromadach lub spółdzielniach 
produkcyjnych i  wygłaszanie 
długich (i często nudnych) re 
feratów o sojuszu robotniczo- 
chłopskim, sytuacji między­
narodowej itp. Z takiej pracy 
niewiele będzie korzyści.
"C1 ORMY pracy ekipy są 
A różnorodne. Członkowie 

ekipy mogą politycznie od­
działywać na chłopów pracu 
jących poprzez występy włas 
nego zespołu świetlicowego 
o dobrze dobranym repertu­
arze — żywym, ale wychowu 
jącym. Warto częściej stoso­
wać zbiorowe czytanie w gro 
madach z chłopami ważniej­
szych artykułów z prasy, 
omawiać interesujące chło­
pów książki i zachęcać do ich 
czytania — obok beletrysty­
k i rolnej jak np. „Zorany 
ugór“ M. Szołochowa — bo­

gatą już popularną literaturę 
rolniczą. Bardzo dobre wyni­
k i dać może praca ekip nad 
rozwojem życia kulturalnego
— organizowanie zespołu w 
gminie czy gromadzie lub 
umasowienie sportu na wsi.

Walka klasowa na wsi to 
problem skomplikowany. Nie 
można dać aktywiście termo 
metru — jak mówił Lenin
— który by nieomylnie wska 
zał czy dany chłop to śred- 
niak czy kułak. Wyzysk ku­
łacki i  wroga polityczna ro­
bota kułacka na wsi jest za­
maskowana, perfidna i pod­
stępna. Zdemaskowanie wy­
zysku kułackiego utrudnia 
nieraz niewykorzeniony fał­
szywy solidaryzm chłopów, 
podtrzymywany przez kuła­
ków od wielu lat, a nie znaj 
dujący dostatecznie silnego 
odporu ze strony słabych nie 
kiedy gromadzkich organiza­
cji partyjnych.

Problemów tych unikać nie 
wolno. By jednak umieć 
właściwie wyjaśnić stosunek 
partii i  władzy ludowej do 
kułactwa na obecnym etapie
— trzeba samemu dobrze się 
w tym orientować. A więc 
zastanówmy się na chwilę 
nad polityką państwa w sto­
sunku do kułactwa.

Jest rzeczą oczywistą, że 
rozwój socjalizmu podrywa 
kułactwu grunt pod nogami

tością o zahamowanie postę­
pów socjalistycznego budow­
nictwa na wsi.

Nie można jednak z tego 
faktu wyciągać pochopnych 
wniosków np. o konieczności 
natychmiastowego likwidowa 
nia klasy kułaka. Kułak po­
siada bowiem w naszym kra 
ju  dość silną jeszcze pozycję 
ekonomiczną.

JAKA jest więc polityka 
partii i rządu wobec ku­
łactwa? — Po pierwsze 

zmniejszać stale procentowy 
udział gospodarstw kułackich 
w zaopatrzeniu kraju podno­
sząc produkcję rolną pań­
stwowych gospodarstw, spół­
dzielni produkcyjnych i chło 
pów indywidualnych.

To jest jedna forma ogra­
niczenia kułactwa. Druga po­
lega na ograniczeniu wyzy­
sku kułackiego. W gospodar­
stwach kułackich skupiona 
jest jeszcze poważna część 
podstawowych środków pro­
dukcji rolnej — ziemi, koni, 
maszyn pomocniczych. Daje 
to kułakom materialną pod­
stawę uprawiania wyzysku 
biedoty wiejskiej. Niewątpli­
wie polityka państwa ludo­
wego przychodzi z pomocą 
pracującym chłopom — co 
utrudnia kułakowi wyzysk 
biedoty i małorolnych. Nie 
jest w stanie jednak jej zli­
kwidować w warunkach roz-

że każda nowa spółdzielnia drobnionej indywidualnej gos 
produkcyjna przybliża chwi- J 2 2 2
lę kiedy wyzysk biedoty zo­
stanie ostatecznie zlikwido­
wany, stanie się w ogóle nie­
możliwy. Dlatego też kułak 
walcży z coraz większą zaeię

W ostatnich dniach maja b. r. zakończy­
ły się w Berlinie obrady nadzwyczajnej 
sesji światowej Rady Pokoju. Na końco­
wym posiedzeniu sesji uchwalono trzy re­
zolucje w sprawie: zakazu broni atomo­
wej, bezpieczeństwa narodów i międzyna­
rodowej współpracy kulturalnej.

Nacisk światowej opinii publicznej, któ­
ry doprowadzi! do rozejmu w Korei i do 
wszczęcia rokowań w sprawie problemów 
europejskich i azjatyckich, może zapewnić 
— jak stwierdza rezolucja, dotycząca bez­
pieczeństwa narodów — pomyślny wynik 
konferencji genewskiej, wstrzymanie dzia­
łań wojennych w Indochinach, pokojowe 
uregulowanie problemu koreańskiego i in- 
dochińskiego, odrzucenie układów o „euro 
pejskiej wspólnocie obronnej", pokojowe 
rozwiązanie kwestii niemieckiej i osiąg­
nięcie porozumienia w sprawie zakazu 
broni atomowej.
SIÓDMY TYDZIEŃ OBRAD W GENEWIE

Trwające już od 7 tygodni obrady kon­
ferencji genewskiej dały już, aczkolwiek 
nie całkiem jeszcze zadawalające, pewne 
pozytywne wyniki.

Przemawiając 5 b. m. na plenarnym po­
siedzeniu konferencji minister Molotow 
stwierdził, że dało się „zauważyć pewne 
zbliżenie poglądów, co do niektórych pod­
stawowych zasad, na jakich mogłoby się 
oprzeć pokojowe uregulowanie problemu 
koreańskiego“. Jakie są te zasady?

PO PIERWSZE — uczestnicy konferen­
cji wypowiedzieli się za przeprowadze­
niem wyborów do ogólnokoreańsklego 
Zgromadzenia Narodowego w całej Korei.

PO DRUGIE — w toku dyskusji omó­
wiono propozycje utworzenia ogólnokore- 
ańskiej komisji, która by przygotowała 
i przeprowadziła powszechne wybory.

PO TRZECIE — uczestnicy konferencji 
uznają konieczność wycofania obcych 
wojsk z Korei.

PO CZWARTE — wszyscy uczestnicy 
konferencji są zgodni co do tego, że wy­
bory ogólnokoreańskie powinny się odbyć 
pod nadzorem jakiegoś organu międzyna­
rodowego.

PO PIĄTE — wszyscy uczestnicy kon­
ferencji podkreślali doniosłość stworzenia ni, w tym bombowców, do Indochin. Na 
takich warunków, które by uniemożliwiły miejsce gen. Navarre‘a mianowany został 
pogwałcenie układu rozejmowego w Korei dowódcą francuskich sił zbrojnych w Wiet

wyżej podstawowe zasady, a potem dodat­
kowo rozpatrzyli szczegóły wprowadzenia 
ich w życie.

Co się tyczy kwestii indochińskiej, to 
i w tej sprawie osiągnięto zbliżenie poglą­
dów. Przede wszystkim uczestnicy konfe­
rencji uznali za wskazane jednoczesne 
przerwanie ognia i rozpoczęcie rozmów 
między wojskowymi przedstawicielami obu 
stron walczących w celu ustalenia stref 
rozmieszczenia wojsk. Jak wiadomo roz­
mowy takie między wojskowymi przedsta­
wicielami obu stron rozpoczęły się już w 
Genewie. Natomiast w samych Indochi­
nach rozmowy między przedstawicielami 
dowództwa obu stron walczących jeszcze 
się nie zaczęły.

Przedstawiciele państw zachodnich i bao 
daiowskiego Wietnamu, również wbrew 
zdrowemu rozsądkowi, próbują oddzielić 
sprawy Wietnamu od Patet-Lao i Khmeru, 
sprawy wojskowe od politycznych. Spraw 
tych jednak nie można od siebie oddzie­
lić. Dlaczego? Dlatego, że przerwa w dzia­
łaniach wojennych t. j. ustanowienie ro­
zejmu nie rozwiązuje jeszcze politycznego 
problemu przyszłości Wietnamu i całych 
Indochin. A bez rozwiązania tego politycz 
nego problemu nie może być trwałego po­
koju w tej części świata.

Tak więc 7 tygodni obrad konferencji 
genewskiej wskazuje z jednej strony na 
możliwość uregulowania spornych kwestii, 
a z drugiej — na usiłowania niektórych 
delegacji zachodnich, zwłaszcza amerykan 
skiej i francuskiej, podważenia tej możli­
wości. Jednocześnie z taktyką hamowa­
nia postępów konferencji genewskiej, ame 
rykańska i francuska delegacje czynią go­
rączkowe wysiłki poza konferencją w celu 
rozszerzenia wojny w Indochinach.

ZWOLENNICY „BRUDNEJ WOJNY" 

PRZY ROBOCIE

Jakie są dowody na to, że ameryka­
nie i ich francuscy satelici knują spisek 
w celu rozszerzenia wojny w Indochinach? 
Dowodów jest aż nadto. Rząd Laniela pro 
wadzi rozmowy wojskowe z Amerykana- 
nmi w sprawie nowych transportów bro-

zapewniły pokojowy rozwój tego kraju.
Jeśli więc istnieje zgodność co do tych 

punktów, to dlaczego — zapyta czytelnik 
— nie osiągnięto dotychczas porozumie­
nia? Bo- wbrew logice delegacje krajów 
zachodnich, a przede wszystkim Stany 
Zjednoczone i przedstawiciele L i Syn Ma­
na, wysuwają takie zastrzeżenia, które 
są jednostronne. Wybory powszechne w 
Korei? Owszem, mówią oni, ale takie, któ­
re z góry zapewnią zwycięstwo L i Syn 
Mana. Ogólnokoreańska komisja? Owszem, 
ale taka w której ltsynmanowcy mieliby 
większość. Wycofanie obcych wojsk? Ow­
szem ale tylko ochotników chińskich. I  
tak dalej.

Stanowisko strony amerykańskiej unie­
możliwia więc dotychczas osiągnięcie peł­
nego porozumienia.

W dążeniu do ostatecznego ł pokojowe­
go rozwiązania problemu koreańskiego mi­
nister Mołotow zaproponował, aby uczest­
nicy konferencji uchwalili przytoczone

namie dotychczasowy szef sztabu armii 
francuskiej gen. Ely, zabiegający o pomoc 
amerykańską a na miejsce zdymisjonowa­
nego ministra do spraw państw stowarzy­
szonych Jacąueta, przeciwnika Bidault, zo 
stał mianowany Dupont — zwolennik a- 
merykańskiej interwencji w Indochinach. 
Stany Zjednoczone spowodowały wniesie­
nie przez Syjam „skargi" do ONZ na rze­
kome zagrożenie bezpieczeństwa w Azji 
południowo - wschodniej i apelu o wysła­
nie „obserwatorów" na granicę między 
Syjamem a Indochinami. Wreszcie w Wa­
szyngtonie odbywa się konferencja wojsko 
wa z udziałem USA, Anglii, Francji, Au­
stralii i Nowej Zelandii w celu zmontowa­
nia bloku militarnego t. zw. „Azji połud­
niowo - wschodniej".

Ta podejrzana krzątanina zwolenników 
amerykańskiej interwencji wskazuje na 
to, że imperialiści nie zrezygnowali z pla­
nów rozszerzenia wojny w Indochinach na 
wzór koreański.

podarki panującej jeszcze na 
wsi. Wyzysk kułacki zasad­
niczo kurczy się. ale często 
też zmienia swoje formy, sta 
je się bardziej utajony, za­
maskowany.

Obok jaskrawych, podsta­
wowych dawniej, form w y­
zysku jak najem parobków 
czy robotników dniówko­
wych występują bardziej za­
maskowane: pobieranie od­
robku za wynajem koni czy 
maszyn, komorne, dzierżawa 
ziemi i wreszcie — spekula­
cja, kumoterskie kontakty z 
aparatem skupu, czy gmin­
nych rad narodowych, wyłu­
dzanie ulg w dostawach, f ik ­
cyjne podziały ziemi itp. Ku­
łak stara się przechwycić w 
ten sposób pomóc państwa, 
skierowaną przede wszyst­
kim  dla biedoty.

Bezpośrednią formą ograni 
czania możliwości kułackiego 
wyzysku i  utrącenia machi­
nacji — jest system obowiąz­
kowych dostaw i podatek

gruntowy. Ogranicza on ku­
łakowi możliwości prowadzę 
nia spekulacji zbożem, kur­
czy nadwyżki pieniężne, poz 
walające mu na wykupywanie 
towarów przemysłowych prze 
znaczonych dla całej wsi.

System ten jednak nie ma 
na celu likw idacji gospo­
darstw kułackich — ale ogra 
niczanie możliwości wyzysku.

JAKIE wobec tego — co 
powiedzieliśmy o stosun­

ku państwa do kułaków — 
stoją zadania przed członka­
mi ekipy łączności miasta ze 
wsią? — Pomoc gminnemu 
czy gromadzkiemu aktywowi 
w demaskowaniu form ku­
łackiego wyzysku i  czuwania 
nad tym, by te wszystkie 
środki jakie państwo przewi­
działo dla ograniczenia wy­
zysku kułackiego były sku­
tecznie wykorzystywane. Cho 
dzi tu więc np. o sprawne i 
sprawiedliwe klasowo stoso­
wanie usług POM i GOM 
(tzn. przede wszystkim dla 
małorolnych chłopów), dopił 
nowanie, by kułacy nie wy­
migiwali się od pomocy są­
siedzkiej i  nie pobierali za 
nią lichwiarskiej zapłaty, by 
ziarno czy nawozy sztuczne 
były rozdzielane w pierwszej 
kolejności pracującym chło­
pom, a nie stanowiły przed­
miotu kułackiej spekulacji, 
by kredyty na zakup inwen­
tarza czy nawozów trafiały 
do tych, którzy ich rzeczywiś 
cie potrzebują itp.

Trzeba nad tym wszystkim 
czuwać bo żadne czynniki 
ograniczające wyzysk ku­
łacki nie działają mechanicz­
nie. Dlatego trzeba np. by 
członkowie ekipy wspólnie z 
komitetem członkowskim 
przy GOM-ie zapewnili bie­
docie i małorolnym pierw­
szeństwo w korzystaniu z ma 
szyn a tym samym uniezalęż 
n ili ich od kułaków. Człon­
kowie ekip cierpliwie i wy­
trwale winni wyjaśniać pra­
cującym chłopom treść soju­
szu robotniczo - chłopskiego, 
praktycznie pomóc gromadz­
kim organizacjom partyjnym 
by właściwie kierowały wa\r 
ką klasową na wsi.

O to  n a jw ła ś c iw s z e  fo r m y
politycznej pracy ekip łącz­
ności, oto najlepiej pojęte za 
dania politycznego, bezpo­
średniego kierownictwa kla­
sy robotniczej socjalistyczną 
przebudową wsi.

YYląiowia naói
NA PEWNO POWRÓCĄ
W IADOMOŚĆ o porwaniu statku „Prezydent 

Gottwald", na którym pływa mój mąż Stanisław 
wywarła na mnie przygnębiające wrażenie. Jak każda 
żona, odczuwam wielki niepokój o męża. Przyznam, że 
zlękłam się tej rozłąki i  mimo przyzwyczajenia do niej 
zadrżałam na myśl, że mogłoby mu stać się coś złego. 
Myśli i uczucia, które były początkowo pełne trwogi 
i  łęku o męża, powoli ustępowały. Obok nich zjawiły 
się inne — powiem szczerze — bardziej godne żony i 
Polki. Były nimi: stanowczy sprzeciw temu bezpraw­
nemu postępowaniu, oburzenie i  pogarda dla złodziej­
skich metod.

Z uwagą i ciekawością czytałam protest rządu pol­
skiego, wsłuchiwałam się w głosy społeczeństwa na­
szego i innych krajów. Zdawałam sobie sprawę, że ten 
piracki wyczyn jest potępiany, że nie pomogą różne 
kombinacje, bowiem nasza sprawa jest słuszna, słusz­
na w swym gniewie i w żądaniach zwrotu statków, i 
że mamy wielkie poparcie.

Tak jak ja, rozumują i  inne żony marynarzy ze 
statków „Praca" i  „Gottwald“ , z którymi rozmawia­
łam. Np. żona I  mechanika ze statku „Gottwald“ No- 
wakowa mówiła mi, że po pierwszych chwilach zała­
mania i łez, wierzy obecnie w powrót męża.

W tym oczekiwaniu nie jesteśmy same. Jest z nami 
cała Polska. Nasza władza otoczyła nas specjalną opie­
ką i należy podkreślić, że ten objaw serdeczności i 
troski, ta świadomość że z nami są wszyscy podniosła 
nas na duchu.

Np. w  dniu 2 czerwca br. zatelefonował do nas z 
Krakowa ojciec męża, robotnik huty im. Lenina. Pyta­
jąc, czy mam wiadomości o Stasiu powiedział, że oni 
pilnie śledzą tę sprawę i twardo protestują. Czy można 
nie być rozczuloną, kiedy się słyszy, że tyle jest gorą­
cych pragnień powrotu polskich załóg? Odpowiadałam 
ojcu przez łzy, ale nie słabości, tylko dumy, że polscy 
marynarze są otoczeni uznaniem i miłością całego na­
rodu.

Często zaglądam do listów męża pisanych z tego 
rejsu. Ze wszystkich przebija radość z pracy, z dobre­
go wykonywania swych obowiązków i — co dla mnie 
najmilsze — radość z rychłego powrotu do kraju. Nie­
stety, nrzerwało ią brutalne zagrabienie statku. Pew­
na jednak jestem powrotu męża i zastanawiam się 
przy tym, czy jak powróci z taką samą ochotą będzie 
pływał.

I  daję sobie natychmiast odpowiedź: powróci na 
pewno, ten przykry incydent bynajmniej nie wpłynie 
nr jego stosunek do pracy. Będzie nadal pływał na ta­
kiej lin ii, na jakiej będzie wymagał tego nasz interes 
narodowy i nie da się zastraszyć podłym prowokacjom. 
Wraz z całym narodem wierzymy w powrót naszych 
mężów i ojców i w to, że korsarskie postępowanie 
Czang Kai-szeka zostanie ukrócone, a nasze statki bę­
dą w dalszym ciągu kontynuowały, pokojową żeglugę.

MARIA LASEK 
żona IV  mechanika motorowca 

„Prezydent Gottwald“

W ś ró d  chabrów i niezapominajek
w Domu Marynarza

G DYBYŚ czytelniku w nie 
dzielę 30 maja br. podą 

żał w stronę Domu Maryna­
rza w Gdyni zdziwiłbyś się 
niewątpliwie, że tak dużo 
dzieci wraz z mamami tam 
idzie. A gdybyś poszedł za ni 
mi, znalazłbyś się w salach 
Domu Marynarza, gfizm 
łych gości zebrała się już du 
ża grupa. Bo oto dzisiaj będą 
się tu bawić, beztroskim śmie 
chem i piosenką cieszyć ze 
swego szczęśliwego dzieciń­
stwa. Swoje święto — Miet- 
dzynarodowy Dzień Dziecka 
— obchodzą otoczone troską 
i  miłością Partii, Rządu ¡'ca­
łego narodu i  dlatego jest im

tak dobrze, i  dlatego są ta- I  za chwilą, kiedy tow. Bą oficera, z daleka miga swymi 
kie wesołe. dowska przywitała wszystkie wstążkami Hela Nosowska •

W pewnym momencie do dzieci, kiedy przebrzmiały o- 
sali wypełnionej „po brzegi“  klaski, do „głosu” doszli „ar- 
gwarem i  śmiechem, wchodzą tyści” ze szkoły nr 19. 
m ili goście — dzieci ze spół- A więc najpierw taniec ro 
dzielni produkcyjnej w Sta- syjski, potem wierszyki i  zno 
rej Kiszewie. Wchodzą tro- wu tańce — kujawiak, tro ­
chę nieśmiało, lecz już po 
chwili znika onieśmielenie.

jak i wiele innych. Wykony­
wane z powagą — tak jak

Krzyżują się w powietrzu py przystało na artystów. I  choć 
tania: a jak się nazywasz, nie zawsze było do taktu, nie
skąd jesteś, czy chodzisz do 
szkoły? itd. itd. Znajomości 
zawarte — można usiąść i 
poczekać na występy. Na 
krzesłach nie ma już miejsc, 
a więc siądziemy na podło­
dze „w  kucki” ...

Dla hufy im. Lenina
T c z e w s c y  stoczniowcy 

napotykali czasem na 
trudności materiałowe. Wie­
dzą jednak, że gdy zostanie 
w pełni uruchomiona Huta 
im. Lenina zmniejszą się te 
kłopoty. Dlatego bacznie śle 
dzili postępy robót prowadzo 
nych na terenie wielkiego 
kombinatu. Nie wystarczała 
im jednak tylko bierna obser 
wacja — pragnęli na rów­
ni z innymi polskimi robot­
nikami bezpośrednio dołożyć 
swoją cegiełkę. Właśnie sto­
cznia w Tczewie dostała za­
mówienie na roboty dla No­
wej Huty.

Trzeba było widzieć z Ja­
kim zapałem zabrali się stocz 
niowcy do przygotowań: jak 
pracownicy działów zaopa­
trzenia i  technicznego opra­
cowywali zapotrzebowania 
na blachy, kątowniki, tlen, 
acetylen, elektrody, a mistrz 
Franciszek Sprada z kadłu­
bowcami do wykonywania 
szablonów.

Lecz materiały nie nadcho­
dziły. Niecierpliwił się mistrz 
Sprada. Wreszcie wyprosił — 
wydano mu zapasowy mate­
rią! dla wykonania prototy­

pu. Nie łatwo szła ta pierw­
sza sztuka — zresztą jak zwy 
kle przy prototypie — ale 
wszystko się udało. Potwier­
dziła to kontrola techniczna 
po dokładnym obejrzeniu 
pierwszej pracy dla Huty, 
przy czym sam kierownik Wit 
Mierzwicki skrupulatnie 
sprawdzał każdy szczegół.

Teraz dopiero robota „po­
leciała“ . Wygina się blacha 
na walcach, dokładnie szlifu­
je, jej brzegi, a jak syczą 
spawarki... Brygada spawa­
czy Franciszka Wachowskie­
go przoduje. Zresztą, któż 
przy tej pracy nie stara się 
być pierwszym? Brygady 
Hanowskiego i Filbranta 
pracujące przy pojemnikach 
nie ustępują spawaczom Wa 
chowskiego.

Przy pojemnikach wyłoni­
ły się trudności — nie bójcie 
się i  to pokonamy — zapew­
niają tczewscy stoczniowcy. 
— Oby tylko nadążyło zaopa 
trzenie z dyrekcji w  Plenie- 
wie z dostarczaniem mate­
riałów. to zobowiązanie swo­
je wykonamy.

PEWUSZKA
Korespondent

zawsze tą samą nogą, ale naj 
ważniejsze, że z werwą i za­
pałem.

Każdy występ był zresztą 
obserwowany z zapartym 
tchem i gorąco oklaskiwany.

I  właśnie te obserwacje. O 
częta rozszerzały się na w i­
dok ładnych ludowych stro­
jów i wielu sznurów korali­
ków. W pewnym momencie 
zdawało mi się, że jestem 
wśród chabrów i fiołków, 
bratków i niezapominajek. 
Piękne kokardy na głowach 
wyglądały iak motyle na 
kwiatach. Sala do złudzenia 
przypominała olbrzymi
klomb, który za chwilę ruszy 
i zacznie tańczyć. Zanim jed 
nak do tego doszło, mali oby 
watele pokrzepili się słodkim 
poczęstunkiem i rozpoczęły 
się tańce — tym razem ogól­
ne.

Widzimy jak tańczy M i­
chaś Hermann _  syn radio-

córka z-cy kapitana z „Kar­
pat“ , jak wdzięcznie stąpa Ha 
nia Klamkowska — córecz­
ka stewarda z „Batorego” .

Są i zwolennicy spokoju. 
Ci wraz z mateczkami siedzą 
i  z powagą obserwują bawią 
cą się „młodzież” . Małgosia, 
Bożenka i Jadzia Kaimówne 
— córki cieśli ze statku „Cu 
rie Skłodowska” przytuliły 
się do mamy i na zapytanie 
jak się bawią, mówią że dob 
rze, ale jeszcze lepiej byłoby, 
jdyby był tatuś, za którym 
bardzo tęsknią. Patrysia i Bo 
żenka Czerwińskie — córecz 
k i I  mechanika ze statku 
„M ikołaj Rej” są tak zajęte 
cmokaniem cukierków, że nie 
mają czasu na zabawę. Nato 
miast Edzio Nawiński, Ewa 
Łączkowiak, Zdzisio Wisio- 
rowski, Henio i Miruś Sobań­
scy i Karolek Nowak udzie­
lają mi „wywiadów” w cza­
sie przerwy między jednym a 
drugim tańcem. Mówiliśmy o 
miłości, wielkiej i gorącej mi 
łości do ojców, którzy budu­
ją dla nich w ielki dom o jas 
nvch salach i dużych oknach. 
A w tym domu tak dobrze 
i ciepło. Bo ten dom to na­
sza Ojczyzna.

(mak)
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w poważnym Niecodzienny rejs motorowca „Batory”J ESTEM
kłopocie. Opisać mam 

wrażenia z morskiej wyciecz 
k i  na pokładzie flagowego 
statku naszej floty handlo­
wej — motorowca „Batory“ 
w marynarskim piśmie Za­
danie niełatwe. Wszystko 
to. bowiem, co niezatartym 
wspomnieniem zapisało sie 
w naszej pamięci „szczurów 
lądowych" — dla marynar­
skiej braci jest codziennym 
Chlebem. Ą więc przede
wszystkim trasa... dżiny) miało i swój dobry kowane i trudne do obsługi ucj1'0" ' jednego z najaktyw-

Czy wśród was, znających skutek. Pasażerowie „Batore Załoga chętnie nam wszyst- nie.jszyeh członków zakłado- 
odległe morza chińskie, wy- go“  stali się najbardziei ko tłumaczyła ale ja î  tak wej komisj| wynalazczości w 
.brzeża Indii, A fryki, Ame- uprzejmymi ludźmi. Nawet nie rozumiem jak oni nie za Hucie ,.Kościuszko“ , techni- 
ryk i czy gorące wody tropi- ci, którym brakowało czasu błądzą na morzu... ̂  _ T  ̂ ka Stadelmeyera długo coś 
ku nie wywoła pobłażliwe-   *

- f i

torym“ — jego zdaniem — iest dużo większy od naszych
brzmiało to tak: „Uwaga pa wiślanych. A tu zobaczyłam
sażerowie, uwaga pasażero- olbrzyma i to jak pięknego i
wie, szy, pszy, szy, szy, dzię- iak urządzonego. A poza tym
kuję". To „dziękuję“ zresztą marynarze, stewardzi —
powtarzane po każdym ko- wszyscy sa tacy uprzejmi i -----
munikacie. nawet po zapro- troskliwi. Zwiedziłam iuż ko“ — nie widzieliśmy
szeniu na kolejny posiłek (s chyba cały statek. Co tu me żadnym zakładzie na ladzie
te słyszeliśmy chyba co 3 go chanizmów i  jakie skompli- Racjonalizatorskie jednak
dżiny) m iało i  swój dobry kowane i  trudne  do obsługi ucj j 0 jednego
clrnt.pir Pasayprnmri© Pat.nT*P ZsłOgn Ch6"tni6 nam WSZyst- «u

części podwodnej z popęka­
nej w lodach farby. A ma­
szyna...

— Tak utrzymanej — 
stwierdzili z uznaniem pra­
cownicy z Huty „Kościusz-

w

go uśmiechu fakt. że na za 
powiedź megafonów: „Uwa­
ga pasażerowie, uwaga pasa 
żerowie, mijamy w tej chwi 
1; po prawej burcie wyspę 
Christianso. Jest to... itd.“ 
— z kabin, jadalni, salonów 
i  innych pomieszczeń wysy­
pali się wszyscy na pokłady, 
utrwalając w kamerach apa 
ratów fotograficznych cha­
rakterystyczna sylwetkę ska 
listej wysepki? Powiecie: 
„znamy to, znamy aż do znu 
dzenia. Oglądaliśmy ją o 
wscffodzie. zachodzie, w wie

uprzejmymi ludźmi. Nawet 
ci, którym brakowało czasu 
na rozliczne rozrywki z po­
wodu zbyt sumiennego ko­
rzystania z jednej — po wyjś 
ciu z baru także powtarzali 
„dziękuję“ . Nie byli oni jed­
nak liczni, a przodowała jak 
zwykle — Warszawa.

nje rozumiem jak oni nie za 
błądzą na morzu...

Nie dziwcie się Annie. Jest 
bardzo zdolna pracownica i 
szybko uczy się nowych, 
trudnych rzeczy, 
przed dwoma dopiero - laty 
trafiła jako niewykwalifiko­
wana pracownica do Zakła

w

Żądamy
natychmiastowego zwolnienia 

p n i s k a c h  s t f u i k & w
List od przy jac ió ł  z AiflD

INDUSTRIEGEWERKSCHAFT TRANSPORT

„łowiło", nachylone do pia 
tego cylindra prawego moto 

nowych. ru q0 zauważył — nie chciał 
Przecież je^nak zdradzić twierdząc, 

że na pewno marynarze sa­
mi zauważą. Od siebie mogę

załogi Pośpieszy ńskiego
Pietraszka ciętym prostym 
humorenj j aktualną intere­
sującą wszystkich tematyka 
trafia ły do serc zebranych.

P oln i& ch«  G ow erkschalt
der Schi f  f  sbesatiurtfcen ,

Z E N 7 R A I V O R S T A N D  
-  S e k re ta r ie -t -
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Oczywiście tę dygresje dów Chemicznych „Oświę- 
przytaczam tylko jako przy- cim“ . Dzisiaj jest już bryga- 
kład zawodowej złośliwości dzistką w warsztacie gumo- 
konferansjera. Tak źle nie wania. Toteż fakt, że mimo 
było. Najlepszym dowodem tłumaczeń marynarzy nic nie

mi zauwazą. w u mcwic ~ ~
tvlko dodać, że w dyskusji Swobodna, pełna werwy 1 po 
tęj padały jakieś określenia czucia humoru gra maryna- 
o ' zbyt wczesnym wstrzyku rzy, szczególnie Jana Żurom 
ropy w stosunku do kulmina skiego i  Ryszarda Wilczyn-

W irte  K o lle g e n  >
Per Z e n tra lv o rs ta n d  der In d u s tr ie g e w e rk s c h a ft T ra n s p o rt im 
F re ie n  Deutschen O ew erkscha ltsbund , in  dem auch a l le  S e e le u te , 
Hafen- und T ra n s p o r ta rb e ite r  der Deutschen Demouratisehen R e pu b lik  
o rg a n is ie r t  s in d ,  h a t v o l l  Abscheu und Empörung von der von den 
■piratpn T sch iangka ischeks  am 1 3 * Mal d iese s  Jahres v o L lfu h r te a  
G e w a ltta t K en n tn is  genommen.

był fakt że informacje po­
dawane przez megafony sta­
le skupiały u rełingów wielu 
miłośników pięknych krajo­
brazów.

pojęła z działania kompa 
sów, sekstansów czy agrega­
tów w maszynowni — brzmi 
w jej ustach jako wyraz 
uznania dla wiedzy maryna­
rzy.

— Nigdy nie marzyłam o 
wycieczce dużym statkiem 
po morzu, a co dopiero mó­
wić o „Batorym“ — mówi 
dalej, gdy przeszliśmy iuż 
do salonu. — U nas w za­
kładzie często są organizo­
wane różne wycieczki. Byrś 
my także w Warszawie, ale kowej 
morze było zawsze czymś .Artosu 
nieznanym.

cyjnego położenia korby...
Opowiadając o rozmowie 

z brygadzistką oświęcim­
skich zakładów wspomnia­
łam o występach „Artosu“ . 
Myliłby się jednak ktoś są­
dząc, że były to jedyne atrak 
cie niezapomnianej wyciecz 
ki. Było ich znacznie więcej 
Przede wszystkim pogoda do 
ni.sywała iak na zamówienie 
i na pokładach czekały le­
żaki.1 siatkówka i inne gry 
Na werandzie, w salonach 
odbywały sie koncerty stat- 

.orkiestry. występy
i warszawskich sa-zawsze czymś — ----- ■ : . . . .  ,

dalekim. Gdy tyryków. Najbardziej jednak
opowiem teraz kolegom o tej 
wycieczce, o morzu, „Bato­
rym“ i pracy marynarzy — 
to na pewno w przyszłym 
roku trudno będzie ustalić

trafiło do serc i zdobył sobie 
uznanie pasażerów, występ 
statkowego zespołu amator­
skiego. Żywa i bezpośrednia 
konferansjerka asystenta in-

czór i południe“ . Podobnie 
będzie i z innymi mijanymi
przez nas po drodze wybrze „ — wa„  , 
żami. drugą atrakcję wycieczki, ja

Aby więc zapoznać was z ką stanowił dla nas sam „Ba

ką nagrodę. Z naszej 29-oso 
bowej grupy nikt także na 
przyszły rok nie zrezygnuje 
łatwo.

Podobnie brzmiały rozmo-

go, skecze
większości

satyryczne w 
pióra członków

skiego zdobyły uznanie ze­
branych. Trzeba przyznać, 
że od występu na pierwszym 
festiwalu zespół „Batorego“ 
uczynił duże postępy.

Pięć dni — to krótki okres 
czasu. Toteż, gdy w piątek 
o 11 „Batory" minął fa­
lochrony gdyńskiego portu 
kierując się do nabrzeża 
francuskiego, a megafony 
statkowe po raz ostatni za­
kończyły komunikat słowem 
„dziękuję" — jednogłośnie 
odezwało się westchnienie i 
szkoda, że to już koniec. 
Krótka jednak wycieczka po 
zostawiła niezapomniane 
wspomnienia. Poznaliśmy 
morze i ciężka prace mary­
narską. Poznaliśmy załogę 
nie tylko od strony wyko­
nywanych zadań, ale i w 
codziennej, żmudnej i mono 
tonnej pracy.

A. KWIATKOWSKI

tu v
r ł  i /

sś
V
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trasą tej pierwszej wyciecz 
ki, jaką odbyliśmy „Bato­
rym “ wystarczy, że powiem1 
od TJstkj wzięliśmy kurs na 
Bornholm. Następnie popły­
nęliśmy wzdłuż wybrzeży 
szwedzkich pod Wyspy 
Alandzkie, weszliśmy do Za swej książce żeglarskiej, 
toki Fińskiej aż do wyspy 
Hogland i z powrotem do 
Gotlandu.

n,rmŁ ° di r  sass «*
« j e m  p * * * » i ? t  ■ w»“

pernikiel" Józef Adam, gór­ną S ia n o w u  cua nas sam „na ' , , . . , . „
tory“ .Nie obca jest bowiem ni^ z kopalni „Andaluzja

F.rvk T om m k rolnik zemarynarzom sylwetka, ma 
szynownia, czy też pomiesz­
czenia statku. Nie raz spoty­
kaliście go na trasie swych 
rejsów, a wielu z was ma 
stempel m/s „Batory“ w

„LĄDOW YMI" OCZAMI

„DZIĘKUJĘ"

Płyniemy wzdłuż wybrze­
ży bardzo blisko tak, że na­
wet bez lornetki można z 
łatwością odróżnić -charakte­
rystyczne kształty latarń i 
kontury ładów. W tej trud­
nej dla po raz pierwszy zwie

Ponieważ jednak w ten 
sposób rozumując doszlibyś- 
my do absurdu, bo wszystko 
związane z morzem, a stano­
wiące dla wycieczkowiczów 
długie pasmo niespodzianek 
i niezapomnianych wrażeń 
nie stanowi dla was żadnej 
atrakcji — spróbujmy spoj­
rzeć na „Batorego“ innymi

Eryk Tomczyk, rolnik ze 
wsi Mikuszowice Zdzisław 
Wilczyński czy też laciona- 
lizatorzy z Huty „Kościusz­
ko“ lub kilkunastoosobowa 
grupa wyróżniających sie w 
pracy pracowników PLO 
Dla tych wszystkich wy­
cieczka na „Batorym“ była 
wielkim wydarzeniem, o któ 
rym nie marzyli nawet do 
niedawna. Na „Batorym“ 
poznali morze, trudna pracę 
marynarską i statek. Flota na 
sza stała się dla nich cząst­
ką znanych zakładów pro­
dukcyjnych w całym kraju, 
cząstką naszej gospodarki, w 
której rozbudowie biorą 
aktywny udział.

Uporządkowanie norm
w przeładunkach drewna

Wynagrodzenie robotników 
kształtuje się na równym po 
ziomie. Na skutek uregulo­
wania norm oraz zastosowa­
nia nowego taryfikatora, jak 
również uwzględnienia sta-

W .SKAZANIA IX  Plenum 
KC Partii nakazują 

nam roztoczenie większej 
troski nad warunkami życia 
i pracy załogi. Wskazania te
są w porcie gdańskim reali- „ „ .....~~ ......--------------  -
zowane. Wyrazem tego jest łych  współczynników utrud- 
wprowadzenie z dniem 1 ma nienia zwiększyły się zarob­
ią br. nowej tabeli norm dla ki robotników od 200 do 300 
przeładunku drewna. zł miesięcznie.

Uporządkowanie norm wy 
Do tego czasu obowiązu- w0}a}0 wielkie zadowolenie 

jące normy dawały sztaue- wśród całej załogi wydziału 
rom pracującym na statkach u i.  uwidacznia się ono mie- 
większe możliwości zarób- <jZy innymi w licznych zgło- 
ków, niż robotnikom zatrud- szen;ach na stałych robotni 
nionym w przeładunkach k 5 Wi których brak wpływał 
drewna na lądzie. Było to częstokroć hamująco na wy- 
krzywdzące dla tych ostat- konanie zadań wydziału.^
nich W nowej tabeli norm mgr Leon Grzenia

Korespondent

r Do Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pra- 
, równików Żeglugi przyszedł list z NRD od Zarządu 

Głównego Zw. Zew. Pracowników Transportu, który 
i zamieszczamy poniżej:

Do
( Związku Zawodowego Polskich Marynarzy 

G d y n i a

DRODZY KOLEDZY!
Zarząd Główny Zw- Zaw Pracowników Transportu i 

należącego do Wolnych Niemieckich Związków ¿.z- , 
1 wodowych, w którym są zrzeszeni również wszyscy 
I marynarze, robotnicy portowi i transportowi Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej, z odrazą i oburze­

n iem  przyjął wiadomość o gwałcie dokonanym prze 
i czanakaiszekowskich piratów w dniu 13 maja br,

W czasie tej akcji, przy poparciu samolotow ame- 
1 rykańskich uprowadzony został w sposob bandycki 
i z. pogwałceniem zasad prawa międzynarodowego, poi- 
, ski statek „Gottwald“ . . , , .

Wiadomość ta wywołała wśród naszych lobotmkow 
1 a zwłaszcza wśród marynarzy i portowców, falę cmi 
, rżenia. Oburzenie to znajduje wyraz w masówkach 
protestacyjnych i  rezolucjach pod adresem Orgamza- 

1 cji Narodów Zjednoczonych, oraz listach solidarnoscio- 
i wych do Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników 
1 Transportu, a wraz z nim wszyscy marynarze, por- 
» towcy i transportowcy, przyłączają się do słusznyc i  
, żądań Waszego Rządu i deklarują Wam swoją bra­

terską solidarność. . _____
Na naszych statkach, w portach i  zakładach pracy 

. nawoływać“ będziemy do jeszcze potężniejszych akcji 
protestacyjnych i  będziemy walczyć o zadoscuczyme- 

' nie Waszym słusznym żądaniom. Jednocześnie Zarząd 
, Główny zwraca się do Organizacji Narodów Zjednoczo 
nych z pismem protestacyjnym, w którym żąda na- 

* tychmiastowego wydania polskich statków i uwol­
nienia naszych polskich kolegów.

Niech żyje niezłomna przyjaźń między narodami 
1 polskim i niemieckim! ,, r ,

Niech żyje braterska solidarność robotników wszyst
kich krajów! .

Niech żyje jednolity potężny oboz pokoju pod prze 
i wodem wielkiego Związku Radzieckiego!

Z braterskim, bojowym pozdrowieniem 
Zarząd Główny Zw. Zaw. Pracowników Transportu 
(—) L ittke  (—) M iiller

\ .

cie załoga. Zainstalowane we 
wszystkich pomieszczeniach 
i na pokładach megafony in 
formowały o mijanych miej 
scowościach.

RACJONALIZATORSKIE
„UCHO“

Toteż nie miała dotąd na

I1CJ Ulcl 1 Cl/■ (-lici vvcik..y ¿ w ie  *- ----
dzającego wybrzeża Bałtyku, oczami. Na przykład Anki 
sztuce rozpoznania zarysów Urbanowicz z oświęcimskich 
lądów — pomagała oczywiś- zakładów chemicznych.

“  ‘ ‘ ’ ---------  O „Batorym“ i jego sła­
wie słyszała wiele chociażby 
z prasy j radia. Gdy jednak 
stanęła przed Dworcem Mor
skim w Gdyni i przygodny swym pokładzie załoga bar- 

Na statku nie brak było informator wskazał ręką na dziej wnikliwych obserwa- 
jednak i złośliwych nawet stojący u nabrzeża statek — torów. Marynarze troskliwie 
z zawodu. Toteż w prowadzo według jej własnego okreś- przygotowali statek na przy 
nej podczas wieczornych wy lenia — zaniemówiła. ięcie niecodziennych pasaże-
stępów „Artosu“ konferan- — Nigdy nie widziałam rów — po raz pierwszy to- 
sjerce ob M’chotek porów- morza — opowiadała mi póź warzyszy pracy z różnych za 
nał batorowskie megafony z niej na statku w zacisznym kładów. „Batory" lśnił no- 
głośnikami gdyńskiej stacji kąciku werandy — ani stat- wą farbą nawet burty pod-
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kolejowej. Tylko, że na „Ba- kćw. Wyobrażałam sobie, że czas postoju

Z za*ogą hiszpańskiego statku
w y g ra l iś m y  3 :  2

P  ODCZAS postoju naszych żyny t wyrównuje na w ynik 2:2 ,
*■ Statków „K raków “ 1 „N a- Polacy Jednak coraz częściej a-| 
rocz“ w Hamburgu w dniu 25 takuja bramkę Hiszpanów 1 pięć. 
kwietnia br. rozegrany został minut przed końcetjp gry G ra-j 
towarzyski mecz piłkarski m ię- bowski strzela trzecią 1 ostatnią 
dzy reprezentacją wspomnia- bramkę, 
nycb statków a reprezentacją

różnica ta została zniesiona. ----- -- --------
serwacyjne ćział hotelowy wy

hiszpańskiego statku „Rita Gar- 
cia“.

W  początkowej fazie meczu 
lekką przewagę mieli Hiszpanie 
i  przy bramce polskiej było k il­
ka gorących momentów. Pierw­
szą Jednak bramkę strzelił I I I  
oficer Zjadacz z podania st. 
mar. Grabowskiego, lecz w krót 
kim  czasie (środkowy napastnik 
hiszpański (najlepszy gracz ich 
drużyny) strzela bram kę 1 gra 
toczy się przy stanie 1:1.

Pod koniec pierwszej połowy 

gry ruszamy d ° ataku ‘ na 
m inuty przed przerwą Zjadacz 
strzela drugą bramkę, uzysku­
jąc w ten sposób wynik 2:1.

Po przerwie m arynarze polscy 
m ieli dużą przewagę. Jednak w 
20 min. gry. po przerwie, len 
sam zawodnik hiszpański strze­
la  drugą bramkę dla swej dru-

Tak więc mecz wygrali Pola­
cy w stosunku 3:2. Mecz prowa­
dził i dość dobrze sędziował człb 
nelc załogi parowca „Kraków ".

LESZEK GRABOW SKI 
Korespondent

W  POGODNY majowy wie­
czór 10 osobowa delega­

cja parowca „Gopło“ udała
s,ę do Zakładów Przemysłu —  ^ — 'byliśm y ser- 
Odziezowego w Gnieźnie. C decznie powitani przez dy­
lem wycieczki było pogłębię- uet-^ulc ^  -

nie przyjaźni z załogą za­
kładu, który sprawuje nad 
naszym statkiem patronat.

Po przyjeżdzie do prasta-

serwacyjne dział hotelowy w y­
konał 21 dni przed terminem.

Brygada hotelowa nie zadowo 
l ila  się tym  i postanowiła dopo­
móc załodze pokładowej, której 
roboty konserwacyjne pozosta­
ły  trochę w  ty le  za planem ze 
względu na niesprzyjające wa­
runk i atmosferyczne (ciągłe desz 
cze). Teraz robota ruszyła. Z 
dnia na dzień obserwowaliśmy 
ogromne postępy. Wszystko 
„grało na medal". Przechodzący 
obok m arynarze stwierdzali z 
podziwem, inform ując jedni Jru  
gich... dzisiaj pracuje brygada 
hotelowa, popatrz jak i kawał ro

rekcję, radę zakładową, -------- - -
przedstawicieli Partii, ZMP i fundamentów zaproszono nas 
pracowników, którzy wrę- na kawę, następnie udalis- 
czyli nam bukiety kwiatów 
i piękne sportowe koszulki.

Postanowiliśmy pomóc w ko­
paniu fundamentów. Praco­
waliśmy z Prawdziw^m ary- ^
narskim uporem. Z  wyniKO „delegacja z k u c h n i “  p r z y b y ła . . .  
UaSZej pracy gospodarze oyil n  tvm rtolAimnip r lrnrhni na- 
bardzo zadowoleni. Po skoń­
czeniu pracy przy kopaniu

my się na zabawę, która zo-
pnjKuc stała zorganizowana przez
Po tym udaliśmy się do hal zakładowe koło ZMP. W cza- 

produkcyjnych, gdzie podźi- sie zabawy dzięki serdecznej
wialiśmy wspaniałe tempo 
szwaczek, wyrabiających 
przeciętnie 150 proc. normy. 
Ich roześmiane twarze świad

atmosferze czuliśmy się do­
skonale. Lecz to co przyjem­
ne — krótko trwa. Musieliś­
my wkrótce pożegnać na-icn  ro ześm ian e  i w « «  .......Y  ~ “  „ i |  „Lw i pazur" koi. Ochowiaka

czyły, że są zadowolone z wy szych serdecznych przyjąć poznajemy na tych wieczorkach,
U ^  __________; A ̂  r i r i l ł iT n n  T.OP7 i . r  , , „ _______-_______ __i : . i „

O tym  delegacie z kuchni na­
leżałoby wspomnieć k ilka  słów. 
Jest nim  Bogdan Ochowiak. Mło
dy m arynarz wyróżnia się w w y  
konywaniu wszystkich prac kon 
serwacyjnych. N ie ty lko w pra­
cy zawodowej przoduje kol. G- 
chowiak, lecz także w pracach ■ 
kulturalno-oświatowych. Dowódz 
two statku, chcąc uprzyjem nić 
załodze chwile wolne od pracy, 
urządza często wieczorki, któ­
rych już mieliśmy cztery. Śpie­
wem, deklamacją i satyrą um i­
lam y sobie czas spędzany z da­
leka od rodzin, od Ojczyzny. 
„Lwi pazur" kol. Ochowiaka

_ szy en s c iu c c zn jw i. ------ poznajemy na tych wieczorkach,
konvwanei pracy. Po zwie- i stare miasto Gniezno. Lecz których konferansjerem, solistą 
dżemu hal produkcyjnych zo 
staliśmy zaproszeni na współ 
ny obiad.

W rozmowach prowadzo­
nych z gospodarzami dowie-

statkowego chóru oraz jego or­
ganizatorem Jest popularny „Bo 
dek".

Cały zespól hotelowy bierze 
czynny udział w  życiu ku ltu ra l­
no-oświatowym, czy to w pra-

Rozpoczęliśmy II lesliwol
statkowych zespołów

12 M AJA BR. W G D Y Ń SK IM  DO M U M A R Y N A R ZA  ROZPOCZĄŁ SIĘ I I  KONKURS  
STATKOW YCH ZESPOŁÓW  A M A TO RSK IC H . OTW ORZYŁ GO WYSTĘP M A R Y N A R ZY  Z MO­
TOROWCA „M IK O Ł A J REJ“ . BOGATY B YŁ PROGRAJM OPRACOW ANY PRZY Z Y W Y ^  
U D ZIA L E  W SZYSTK IC H  CZŁONKÓW  ZA ŁO G I. A  W IĘC W IERSZE, P IO SEN K I, ZBIOROWE  
I  SOLOWE W YSTĘPY I  OCZYW IŚCIE BUZO, DUŻO H U M O R U .

K A Ż D Y  K TO  W ID Z IA Ł  ZESZŁOROCZNY W YSTĘP M A R Y N A R ZY  7 „REJA“ . N IE ­
W Ą TP LIW IE  ZA U W A ŻY Ł D U ŻY POSTĘP W OPRACOW ANIU I PRZYGOTOWANIU PROGR i -, 
M U. TOW ARZYSZE Z „R EJA “ N IE  ZM A R N O W A LI WIĘC CZASU. SPODZiEW AC J_'
SIĘ, ZE I  IN N E  ZA ŁO G I, KTÓRE PR ZY STĄ PIŁY  DO KONKURSU N IE  POZOSTANĄ W TYLE

przyjaźń zadzierżgnięta przy 
wspólnej pracy i zabawie nie 
mija szybko. W najbliższej 
przyszłości zaprosimy gnieź-

nyeh z gospodarzami dowie- nŁeńs' " c^ n ° f  na° 'świetlicowych, ¿iy też
dzieliśmy się O początkowych nas, by mogli poaziwidv. nct^ pracach dekoratorskich, którym i 
tru d n o śc iach  z a k ła d u  ja k  i  o sze osiągnięcia i  warumu kieru je kol. Chaberski. 50 proc
obecnych, sukcesach. Dowie- Pracy- p O ITY N
dzieliśmy się, ze najwazm ej- W IKTOR p u l i ł n  

• - ■ • --*■ Radio-oficer
JAN KARNAS 
as. pokładowy 

Korespondenci z parowca 
„Gopło“

szą obecnie bolączką jest bu 
dowa żłóbka, która posuwa 
się żółwim tempem z winy 
firm y budowlanej. Stąd też 
zrodziła się nasza decyzja.

chóru statkowego stanowi też 
hotel. Głównym zaś osiągnię­
ciem tej brygady jest to, : e 
swoją pracę zawodową potrafi 
pogodzić z pracami takim i iak  
konserwacja i  pomoc na innych 
odcinkach.

Kierownictwo statku oraz ra­
da oddziałowa dodatnio ceemia 
pracę grupy hotelowej, wyraża­
jąc je j uznanie na zebraniach 
organizacji związkowej. Z lei

>*! ~  też grupy wyłoniono przodowni

W ŁA ŚC IW IE  to sama załoga bay — Colombo, odrdzewianie ka pracy statku za pierwszy 
motorowca „Generał W al- zewnętrznych burt na postoju kw artał 1954 r., którym  został

ter" nazwała swych młodszych statku w porcie Colombo, jak  tow. Józef Porożyóski. 
kolegów z działu hotelowego również w rejsie powrotnym do Czytelnicy tego artykułu  nie 
„brygadą roboczą", lecz na m ia- kraju . powinni jednak sugestii, ze
no to nasi towarzysze słusznie Przyglądając się pracy grupy pozostałe dwa dz aly: maszyna i 
zasłużyli Oni to bowiem na a- hotelowej zauważyć można, że pokład me pracują ofiarnie i ze 
pel dowództwa™ statku zawsze specjalnym sentymentem darzą nie posiadają także osiągnięć, 
pierwsi staia do prac związa- oni prace konserwacyjne, przy Przeciwnie m ają je  1 to duże, 
n y cT z eksp oataejąstatku. Przy których często można ich spot- ale? -  ich korespondenci m -i- 

y ' , , . kać. Pa mięta ja o konserwach I n» cza. Mozę po przeczytaniu tego
kładów można by przytoczyć ^swoim terenie“ . Najlepszym z a artykułu odezwa sie wreszcie, 
wiele, a więc: przesztauowanie t ego dowodem jest fakt, że za- H E N R Y K  KEYF7A
ładunku w morzu na trasie Bom planowane na rejs prace kon- Korespondent
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ZADANIA postawione y w krajach kapita nych była analizowana pra-
przez I I  Zjazd Partii listycznych. ca kulturalno - oświatowa

przed całą gospodarką naro- Sukcesy nie świadczą jed- na statkach. W efekcie wzro 
dową nakładają poważne o- nak o tym, że w naszej pra- sło zainteresowanie i  szer- 
bowiązki na nasz transport cy polityczno-wychowawczej szy niż dotąd aktyw włączył 
morski, a w tej liczbie i  na nie ma braków. ^  +oi ^'"or" r

Poważną rolę w procesie 
wychowania marynarza od­
grywa praca kulturalno - 
oświatowa.

Jedną z form tej pracy na 
statkach jest praca agitato­
rów, którzy swoją, postawą, 
przekonywującym słowem co 
dziennie wy chowu ją załogę

się do tej pracy. Poważną 
pomoc otrzymują marynarze 
od wydziału KO w PŻM. O- 
statnio np. rozesłano szereg 
„Błyskawic“ na wszystkie 
statki, w których spopulary­
zowano dobre formy pracy, 
pokazując jednocześnie bra­
ki' i sposób ich usunięcia. M. 
in. na statku „Kraków“  skry

mobilizują ją wokół zadań tykowano słabo przygotowu-

załogi Polskiej Żeglugi Mor­
skiej. Nasi marynarze pracu 
ją w trudnych warunkach 
bezpośredniego styku z świa 
tern kapitalistycznym, pozo­
stając pod szczególnym ob­
strzałem jego demoralizują­
cych wpływów, różnego ro­
dzaju prób prowokacji i  na­
cisku wroga.

Stąd wszędzie niezmiernie 
ważna sprawa polityczno - 
wychowawczej pracy organi 
zacji partyjnej wśród mas, 
tym bardziej u nas nabiera 
szczególnego znaczenia.

Trzeba stwierdzić, że na 
odcinku podniesienia pozio­
mu moralno-politycznego za 
łóg mamy poważne osiąg­
nięcia. Mówi o tym zapał z 
jakim marynarze realizują 
plany przewozowe, coraz ak­
tywniejsza i  skuteczniejsza
walka toczona przez załogi j  j nne przykłady np. na szachowe, gdzie dla zwycięz znaczy to, że załoga nie stâ  
Z pokutującym jeszcze pijań statkach „Jedność Robotni- ców wręczane są nagrody ra}a się go poprzednio wy- 
stwem, szmuglerstwem cza“ , „Nysa“ i  innych, książkowe i dyplomy. Rozwi chować. Sprawa Wiśniew- 
wśrńrt nnq7C7Pffńlnvch iedno- &dzie agitatorzy pracują sła jają się wśród załóg na stat- skiego stawiana była kilka- 

, P°szcze§0i“ ycn ł eanu b0) a w niektórych wypad- kach zespoły artystyczne, krotnie na zebraniu organi­
stek oraz coraz trzeźwiejsze sam ĉb ¿obór nie jest chóralne i  recytatorskie. Do zacji partyjnej, gdzie wska-
spojrzenie na blichtr życia właściwy. Były np. takie .wy takich statków należą mię- zywano mu braki.

padki, że agitator sam chuli dzy innymi parowce „Kiel- 
ganił, szmuglował, a nawet ce“ i „Kutno“. Dużym powo 
przyprowadzał kobiety na dzeniem cieszą się instru- 
statek podczas pobytu w ob- menty muzyczne, przekaza- 
tych portach. Tacy agitato- ne w ostatnim okresie na
rzy oczywiście nie gwaran- niektóre statki. Dobrze by- turę za granicą. Samokry-

stojących przed statkiem. Na 
takich statkach jak „Wieczo­
rek“, „Kielce“, „Elbląg“ agi­
tatorzy dobrze pracują, gdyż 
są kierowani przez organiza­
cję partyjną i zast. kapita­
na do spraw KO. Agitatorzy 
otrzymują tam na bieżąco 
instruktarz, przeprowadzane 
są systematycznie narady, na 
których dzielą się swoimi 
doświadczeniami, radzą ja.r

jących się słuchaczy szkole 
nia ideologicznego. Krytyka 
pomogła, 
następne 
już przygotowani.

Załogi statków zaopatry­
wane są w materiały pro­
pagandowe jak broszury, bili 
letyny, notatniki co pomaga 
marynarzom do zapoznania 
się z bieżącymi wydarzeniami 
politycznymi i gospodarczy

wiązać pracę polityczną z za mi w kraju i  za granicą, 
daniami jednostki.' Tak wła- Stwierdzić jednak należy, że 
śnie pracują tow. Romanow- materiały te nie zawsze są 
ski ze statku „Elbląg“ , tow. właściwie wykorzystywane. 
Mikina ze statku „Wieczo- Na statku „Dunajec“ są 
rek“ i  wielu innych. Są jed- często organizowane turnieje

Pr z oduj ą
w racjonalizacji
V I  IĘDZYZAKŁADOWA 

Komisja Współzawod 
nictwa przy Zarządzie 
Głównym ZZPŻ, podsu­
mowała wyniki współza­
wodnictwa w portach w 
zakresie wynalazczości pra 
cowniczej za I  kwartał 
1954 r. Za podstawę brano 
działalność klubów tech­
n ik i 1 racjonalizacji. Po 
przeanalizowaniu pracy po 
szczególnych klubów ko­
misja przyznała I miejsce 
Klubowi TiR przy Zarzą­
dzie Portu Gdynia, które­
mu też przyznano propo­
rzec przechodni ZZPŻ oraz 
nagrodę pieniężną. Drugie 
miejsce zajął Klub TiR 
przy Zarządzie Portu 
Gdańsk, I I I  miejsce przy­
padło Klubowi PPRCiP. 
Najsłabszą działalność wy 
kazał Klub TiR przy Zarżą 
dzie Portu Szczecin.

Franciszek FIRGON
Korespondent

zowane były narady załóg 
przy udziale kierownictw a 
przedsiębiorstwa, na których 
wskazywano na konkretnych 
przykładach do czego dopro­
wadza szmugiel, pijaństwo, 
chuligaństwo itp. Zagadnie­
nie walki ze szmuglem oma­
wiane było także na zebra­
niach wielu statkowych or­
ganizacji partyjnych. K ryty­
kowano „szmuglerów“ w ga­
zetkach ściennych, błyskawi 
cach, okólnikach itp. Skutek 
jest taki, że obecnie coraz 
częściej załogi- same wykry­
wają „szmuglerów“ oraz do­
magają się ich ukarania. Są 
jednak u nas nadal tacy po­
szczególni marynarze, którzy 
nie zwracają uwagi r:a sło­
wa krytyczne i  dalej próbu­
ją szmuglować. Wielu z nich 
już spotkała zasłużona kara. 
Jako przykład może posłu­
żyć sprawa ob. Dziewoń­
skiego, kucharza ze statku 
„Elbląg“ , lub sprawa asy­
stenta maszynowego z pa­
rowca h,Pstrowski“ ob To­
miczka, którzy za szmugiel 
zostali usunięci z floty i  po­
nieśli zasłużone kary. Fakty 
te winny być przestrogą dla 
tych marynarzy, którzy jesz 
cze nie zrozumieli do czego 
prowadzi szmugiel i  uprawia 
ją różne brudne machinacje 
Jest to również sygnał dla 
organizacji partyjnych i  za­
stępców kpt. do spraw KO, 

O tym jak załogi potrafią którzy na tym odcinku ma- 
wychować człowieka mówi . . ,
przykład tow. Szabłońskiego, ™ leszcze poważne zadania
którego zdjęto ze statku „hu  do spełnienia w wychowaniu 
najec“ za pijaństwo i  awan- Załóg

nawet swojego resortowego 
pisma „Ster“ .

Dobrą formą pracy, jaka 
przyjęła się na s/s „Kra­
ków“ , jest redagowanie biu­
letynów, omawiających osiąg 
nięcia i braki w szkoleniu 
ideologicznym. Wskazane by­
łoby aby tę  formę przenieść 
na inne statki. Posłuży to do 
podniesienia po/.iomu szkole­
nia ideologicznego. • 
r P  RZEBA stwierdzić, że w 

wyniku prowadzonej pra 
cy politycznej z załogami 
statków, poważnie wzrosło 
przywiązanie marynarzy do 
przedsiębiorstwa i  odpowie- 

Towarzysze ci na dzialność za jego rozwój. Za 
szkolenie przyszli }0gi czują się gospodarzami 

swego zakładu pracy, coraz 
lepiej widzą wypadki chuli­
gaństwa, pijaństwa i inne 
wykroczenia, umieją przy 
tym odpowiednio się ustosun 
kować dó winnych i  wyciąg­
nąć w stosunku do nich od­
powiednie wnioski. Dla przy 
kładu można podać fakt, że 
na statku „San“ załoga zażą 
dała zmustrowania i  ukara­
nia zaniedbującego się w 
pracy praktykanta hotelowe 
go ob. Wiśniewskiego. Nie

tują właściwej pracy kultu loby, aby instrumenty otrzy tyczne podejście do popełnio
ralno-oświatowe j .

N IE trzeba tu wyjaśniać 
jakie zadania spoczywa­

ją na zastępcy kapitana do 
spraw KO, odpowiedzialnym 
za pracę polityczno - uświa 
damiającą na statku. Od je­
go wiedzy i zdolności orga

mały wszystkie załogi, mię- nych błędów oraz pobyt w 
dzy innymi załoga parowca rezerwie na lądzie, a z kolei 
„Dunajec“ i  „Kraków“ . Za- praca załogi nad nim na 
logi tych statków bowiem statku „Sołdek“ pozwoliła 
chciałyby utworzyć zespoły tow. Szabłońskiemu na poz- 
muzyczne. Brak jednak in- bycie się swych błędów, 
strumentów na to nie pozwą Dzjś jest on przodującym 
la. Nie lepiej przedstawia się marynarzem. Tow. Edmund 

nizacyjnej zależą dobre wy- zaopatrzenie statków w Łęcki ze statku „Kutno" jesz 
niki tej pracy, a więc uświa sprzęt sportowy. Na niektó- Cze w ubiegłym toku lubił 
domienia załogi, żywy udział rych statkach brak go zupeł często wypić, łamał dyscypli 
każdego marynarza w życiu nie 1 załogi, zamiast wolny nę pracy itp. Organizacja 
kulturalnym na statku. od pracy czas w portach ob- partyjna i  z-ca kapitana do

Dobrze pracuje z-ca kapi- cych spędzać np. przy grze spraw KO zwrócili na niego
w siatkówkę, idą na miasto, uwagę, zaczęli nad nim pra 
znajdując tam czasem zupeł cować, wskazywać mu jego 
nie nieodpowiednie rozryw- braki i  błędy.' Obecnie tow. 
ki. Przed Dyrekcją .PŻM i Łęcki jest wzorowym i  przo 
aparatem KO na lądzie stoi dującym marynarzem, 
zadanie szybszego uzupełnię- Podobnych przykładów 
nia sprzętu sportowego na 
wszystkich statkach.

Nie jest też dobrym obja­
wem, że nie wszystkie zało­
gi domagają się, aby je sy- 

tcwuje się na wycieczkę do stematycznie zaopatrywać w szmuglem na statkach. Trze- 
zakładu patronującego. prasę, a są też takie załogi ba stwierdzić, że i w tej dzie

W ostatnim okresie na ze- jak na statku „Wrocław“ , dżinie mamy pewne osiąg- 
braniach organizacji partyj- które nie zaprenumerowały nięcia. Na statkach organi-

BRONISŁAW HOLEN  
Instruktor Wydziału Mor­
skiego KW  PZPR Szczecin
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tana tow. Bachowski ze stat 
ku „Wieczorek“ , który u- 
miał zachęcić kolektyw do 
pracy kulturalno-oświatowej. 
Na tym statku zorganizowa­
no zespół muzyczny, urządza 
ne są loterie książkowe, za­
łoga bierze udział w konkur 
sach strzelniczych, maryna­
rze dbają o dekorację świe­
tlicy. Obecnie załoga przy go

jest dużo więcej i nie sposób 
ich wszystkich wyliczyć. Jed 
nak czy wszędzie dzieje się 
już dobrze? Przyjrzyjmy się 
jak wygląda sprawa walki ze

TAKICH JAK ONI JEST CORAZ WIĘCEJ...
A WANS. Komu on nie 

jest miły? Raduje się 
nim też robotnik portu gdyń 
skiego Józef Szreder. Został 
on awansowany ostatnio ze 
sztauera na młodszego bry­
gadzistę. Zasłużył na to wy­
różnienie wieloletnią pracą 
w porcie, bogatym doświad­
czeniem, dobrymi wynikami 
w pracy społecznej. Po raz 
trzeci wybrany na męża za­
ufania w brygadzie nr IR 
jest wzorowym organizato­
rem współzawodnictwa. Bry 
gada podejmuje dzienne zo­
bowiązania przeładunkowe 
i  je przekracza. Nie ma w 
brygadzie wypadków. Nic 
tak nie martwi Szredera jak 
wszelka strata czasu robo­
czego.

Aktywnie występuje on na 
naradach. Nie przemilcza wy 
padków złej organizacji pra­
cy, nieposzar.owania mienia

państwowego, łamania dyscy 
piiny pracy. Powiadamia o 
nich radę oddziałową, która 
interweniuje i  pomaga bry­
gadzie w pokonywaniu trud­
ności. Szreder jest dobrym 
wychowawcą. Rosną ludzie 
w jego zespole: Paweł Ka­
miński, Cyprian Garstecki są 
przykładnymi sztauerami.
Inni jak np. Zygmunt Ka­
miński, Teodor Moza, Stani­
sław Wenta robią szybkie po 
stępy. Nic dziwnego, że wy­
dajność pracy rośnie w bry 
gadzie.

*  *  *
TVT APŁYWAJĄ do wydzia- 
■l Mu V w porcie gdańskim 

pochwały za sprawny zała­
dunek statków, za dobrą try  
rnerkę. Gdy o tym czyta try  
mer Stanisław Kałużny — 
uśmiecha się. Ogarnia go za­
dowolenie. Te pochwały to
również owoc wysiłków, sta- k  , średnio nnnad
rań i  ofiarności jego grupy P
trymerskiej. Małomówny

S ta n is ła w  L a ch

Bartoszewski. W efekcie gru ■

był Lach uznanie współto­
warzyszy i  kierownictwa. 
Trzykrotne uzyskanie zasz­
czytnego tytułu przodownika 
pracy umocniło jego pozycję 
wśród załogi. Organizacja 
partyjna powierzyła mu od­
powiedzialne zadanie agi­
tatora.

KAŁUŻNY, SZREDER,
LACH... — takich przykład­
nych robotników przybywa 
naszym portom coraz więcej. 
Specjalizując się we wszel­
kich formach współzawodnic 
twa, zwiększają wydajność 
pracy, podnoszą zdolność 
przeładunkową portów i  po­
mnażają siłę Polski Ludowej 
na morzu. J- p -

Trofea z Oceanu Indyjskiego
M A M Y  ty le  s ta tk ó w , k a p ita n ó w  i  t y lu  m a ry n a rz y , a je d ­

n a k  ta k  m a ło  s p o ty k a  się u  n ic h  za in te re so w a n ia  d la  p o ­
trz e b  n ie k tó ry c h  naszych  in s ty tu c j i ,  k tó r y m  m o g lib y  p rz y jś ć  
z dużą pom ocą . W ie m y , że chcąc s tw o rz y ć  c ieka w ą  w ys ta w ę  
m o rs k ą  trz e b a  n a  to  w ie le  e kspo n a tó w . N as i m a ry n a rz e  p o ­
w in n i za in te re so w a ć  się tą  sp raw ą  i  za ją ć  się  p o ło w a m i.

C h c ie lib y ś m y , a b y  w szyscy  k a p ita n o w ie , ta k  ja k  k a p ita n  
Ł A D O G O R S K I s ta ra li się o sp rzę t, k tó r y  m ożna  b e zp ła tn ie  
o trz y m a ć  w  M o rs k im  In s ty tu c ie  R y b a c k im  w  G d y n i lu b  
Szczecin ie  i  w s k a z y w a li d rogę  ca łe j za łodze ja k  w in n iś m y  o r ­
g an izo w a ć  p o ło w y  i  ja k  ko n se rw o w a ć  z ło w io n e  o kazy .

M y , m a ry n a rz e , lu d z ie  m o rza  p o w in n iś m y  pog łę b ia ć  swą 
w iedzę  o m o rz u  i  b liż e j zapoznać się z jeg o  ży c ie m , o raz  p rz y ­
c z y n ić  się do s p o p u la ry z o w a n ia  te j  w ie d z y  w ś ró d  sze ro k ic h  
m as naszego k r a ju .  B oga te  m u zeu m  i  a k w a r iu m  m o rs k ie  u d o ­
s tę p n io n e  lu d z io m  p ra c y  s p e łn i swą n a u k o w ą  ro lę , a m y  bę­
d z ie m y  d u m n i, że o b o k  n a u k o w c ó w  w z ię liś m y  ró w n ie ż  u d z ia ł 
w  ro z w o ju  n a u k i o c e a n o g ra fii.

T a k  p isze nasz ko re s p o n d e n t to w . Ś L U S A R Z  z pa ro w ca  
„ B A Ł T Y K “ . A r t y k u ł  je g o  z a m ie ś c iliś m y  w  n -rze  155 „G ło s ił  
M a ry n a rz a “ . W a rto  b y  ape l to w . Ś lusarza  p o d ję ły  za ło g i na 
szych  s ta tk ó w . A , że p o ło w y  fa u n y  i  f lo r y  są p rz y je m n ą  i  
pou cza jącą  ro z ry w k ą  za ręcza m y W am . Z re sz tą  p rz e c z y ta jc ie  
co p isze o je d n y m  z ta k ic h  p o ło w ó w  k p t.  Ł a d o g ó rs k i.

W CZESNIE rano prze­
szliśmy równik. Ocean 

był zupełnie cichy. Od czasu 
do czasu ze szmaragdowej 
toni wyskakiwały latające 
rybki. Odbijając się ogonka­
mi od lśniącej ta fli i  rozpo­
starłszy swe „ skrzydełka“ , 
opisywały nad nią pełne 
wdzięku luki.

Uwagę moją zwróciło sta­
do delfinów. Statek pruł 
wprost na nie, a delfiny? 
Wcale się nie bały. Wręcz 
przeciwnie — urządziły sobie 
zabawę przed samym dzio­
bem statku.

— Naraz marynarz wachto 
wy zwrócił na coś innego 
uwagę. — Co to jest? — za­
stanawiali się wszyscy na 
mostku — Kaszalot? — nie 
— prawdopodobnie jakaś 
kłoda. Ktoś z dolnego pokła 
du krzyknął, że to dryfujące 
sieci. — Ale... tam jest coś 
jeszcze — kule. Hm... jakie 
kule — to chyba jednak sie­
ci.

Zerwane sieci, bezpańsko

minuty. Starszy mechanik 
ciągnie fioletową -w perłowe 
kropki, o dziwacznych kształ 
łach, rybę.

Koło szalupy nie ma już 
rekinów. Teraz tańczy dooko 
la niej ławica fantastycznie 
kolorowych ryb, a na samej 
powierzchni morza leciuchno 

. kołysze ̂ ię  .-niezliczona ilość 
cudownych niebieskich
„kwiatuszków“ . Starszy ofi­
cer czerpakiem zbiera „mor­
skie kwiaty“ . Są to rurko- 
plawy. Sieci nie było żad­
nych. Złudny lik  okazał się 
pasmem malutkich pięknych 
szafirowych ślimaków Jant- 
hina, które unoszone wydzie 
laną przez siebie szklista 

dryfujące przez Ocean -  ^ ianką‘ dryfowały wraz z 
świetna okazja do przepro- Prcłdem. 
wadzenia próbnego alarmu A bojki? — bojki rybackie 
„człowiek za burtą“ . Równo- okazały się kokosami, na 
cześnie można sprawdzić dry których siedziały małe kra­
tujące przedmioty. biki. Krabiki zaniepokoiły

Zawyła syrena okrętowa się szalupą i  zaczęły nerwo- 
— długie przerywane dźwię- wp biegać dookoła kokosa.
ki. Marynarze w pasach ra­
tunkowych pędzą na stano­
wiska manewrowe. Maszyny 
stop. Przy statku pojawiło 
się całe stado rekinów. Pa

Widocznie przeczuwały coś 
złego. Na olbrzymiej „k ło ­
dzie“  oprócz krabów podró­
żowały całe kolonie malut­
kich małży, z których naj-

larze przyootowują szybko bardziej okazale wraz z „ka  
haki. — Kucharz! kucharz! wałkiem kłody"  miały rów- 
daj no kawał mięsa. — Jesz rńeż zaszczyt zasilić zbiory 
cze szalupa nie zdążyła dla Morskiego Instytutu Ry 
opaść na wodę, jak pierwszy backiego. 
rekin dał się nabrać na Gdy szalupa wracała, na 
zdradliwy kawałek mięsa. Ja pokładzie ciągnięto trzeciego 
dzie do góry na pokład i rzu rekina, a starszy mechanik 
ca się jak szalony. — Uwa- wyciągał drugą dziwaczna 
żajcie, aby kogoś nie uderzył rybę. — Szalupa na pokład!
ogonem. — Alarm odwołany! — Cała

Rekiny obiegły szalupę. — naprzód! — wielka „kłoda'
Wiosłuj! — Szalupa płynie ....
do kłody. Część z nas obser
wuje szalupę, część walczy 
z rekinami. Już drugj, idzie 
na pokład. — Wszystko trwa

zniknęła z horyzontu.
Z. ŁADOGORSKI 

kpt. parowca „Bałtyk“

jest Kałużny. Ale aż radość 
bierze, jak dba i troszczy się 
o robotę, o ulepszanie orga­
nizacji pracy, o zaopatrze­
nie swego zespołu w odpo­
wiednio łopaty, blachy try- 
merskie i  inny potrzebny 
sprzęt.

W grupie Kałużnego panu 
je duch zgranej współpracy. 
Dwa lub trzy razy w mie-

Józe f S zreder

200 proc. normy.
Kałużny jest mężem zaufa 

nia w brygadzie nr 36. Wszys 
cy jej członkowie należą do 
Związku. Nie ma w grupie 
związkowej Kałużnego nie 
załatwionych spraw.

*  *  *
Q  IEDEM lat nienagan- 
^  nej pracy — tak mó­

wią w porcie szczecińskim 
o Stanisławie Lachu. Jest on 

siącu grupa podejmuje zobo- dźwigowym w Biurze Porto- 
wiązania, których celem jest wym Basen Górniczy. Przy- 
przyspieszenie przeładunku szedł do portu jako zwykły 
z góry określonych statków, robotnik, a dziś jest przodu- 
Każde zobowiązanie jest jącym dźwigowym, osiąga- 
szczegółowo omówione i za- jącym średnio od 190 do 205 
planowane przy udziale bry- proc. normy. Do tych wyni- 
gadzisty Bolesława Ziółkow- ków doszedł Lach dzięki sta 
skiego. Wiele inicjatywy w temu pogłębianiu swoich 
wykonywaniu zadań przeja- kwalifikacji zawodowych. O- 
wiają trymerzy: Wiktor Mi- sięgnięcia swe w przeladun- 
chalak, W;iktor Szwabe, Fe- ku zawdzięcza stosowaniu 
liks Wołoszyk, Władysław przodujących metod pracy. 
Grodkowski. Ułatwia pracę Przykładnym wykonywa- 
trymerom dźwigowy Marcin r.iem swych obowiązkowy zdo

» Dwusetny rejs „K ra k o w a “  «
W GODZINACH popołud­

niowych 26 maja br. 
wszedł pod pełną galą do por 
tu w  Szczecinie parowiec 
„Kraków“. Cumując przy 
nabrzeżu „Huk“ zakończył 
dwusetną po wojnie podróż 
w służbie Polski Ludowej. 
Parowiec „Kraków“ jest 
więc trzecim z kolei po 
„Wieluniu“ statkiem Pols­
kiej Żeglugi Morskiej, który 
obchodzi tego rodzaju jub i­
leusz.

Nie od rzeczy będzie przy 
tej okazji przypomnieć po­
krótce „życiorys“  naszego

V
„staruszka“ . Otóż „Kraków“ 
zbudowano w 1925 r. w  sto­
czni . Chantiers-Navals w 
Caen we Francji, a już w 
1926 r. nabyto go dla Polski 
wraz z innymi jeszcze stat­
kami tego typu.

Przez cały okres ostatniej 
wojny światowej „Kraków“ 
pływał w służbie aliantów, 
pełniąc ciężką i  niebezpiecz­

ną służbę w konwojach. W 

1944 r. bierze udział w  in­
wazji na okupowaną Fran­

cję. Po zakończeniu wojny 

we wrześniu 1945 r. powra­

ca jako pierwszy ze statków 
PMH do kraju.

Parowiec „Kraków“ ma 
już więc za sobą piękną kar 
tę morskiej kariery, ale jesz 
cze i obecnie mimo „podeszłe 
go wieku“ w dalszym ciągu 
pełni służbę dla ludowej O j­
czyzny. r

Z okazji dwusetnego rejsu, 
cała obecna załoga „Krako­
wa“ dla uczczenia swego do­
stojnego jubilata przyrzeka 
otoczyć go jeszcze 
opieką i  staraniem.

...w- Szczecińskiej Stoczni 
Remontowej nie prowadzi 
Się badań profilaktycznych 
załogi?

...i zwleka się z budową 
kotłowni centralnego ogrze 
wania. z której możnaby 
doprowadzić ciepłą wodę 
do umywalni.

B. NAWROCKI
Korespondent

—w porcie szczecińskim, 
w Biurze Portowym Ewa 
nie ma pomieszczenia dla 
podręcznego sprzętu prze­
ładunkowego, a wszelkie 
próby, podejmowane przez 
kierownictwo Biura dla u- 

większą 6 zyskania prowizorycznego 
pomieszczenia nie spotyka­
ją się z pomocą dyrekcji 
ZPS, a zwłaszcza — pionu 
technicznego?
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Spotkanie z książką (
com, aby stwierdzili czy 
zawieram takie wiadomoś 
ci, które Ty potem bę­
dziesz ode mnie oczekiwał. 
A potem zajął się mną re­
daktor. On uporządkował 
materiał, nadał mu formy 
książki, pomógł rozproszyć 
drobne niejasności, które 
uszły uwadze autora. Stara 
nia redaktora-stylisty u~ 
czyniły, że przy czytaniu 
nie sprawiam Ci trudności, 
wypowiadam się jasno i 
prosto. Potem przepisały 
mnie zwinne palce maszy­
nistki i  dostałam się do 
drukarni, gdzie redaktor 

. techniczny wraz z zespo­
łem linotypistów, zecerów, 
chemigrafów, drukarzy i  in 
troligatorów nadał mi dzi­
siejszy mój Korek

torzy pomogli m i pozbyć |  
się usterek druku, a ryso- § 
wnicy zilustrowali mój \  
tekst, by to o czym mówię § 
było jeszcze bardziej zro- \  
zumiałe i  przystępne. Dziś = 
wyszłam Ci naprzeciw, lecz |  
zawsze czekam na Ciebie ; 
w księgarniach i bibliote- i  
kach. Cieszę się ogromnie, |  
gdy szukasz mnie, gdy je- ; 
stem Ci potrzebna i pomoc |  
na. Gdy zabierasz mnie ze § 
sobą cieszą się też moi ro- i  
dzice: autor i wydawnic- ; 
two, wiedząc, że spełniam l  
tę rolę, do której jestem |  
powołana“ . =

N. K. |  
* Władysław Lekki ,,Marie- = 

wrowanie statkiem“ , Wyda w- ~ 
nictwa Komunikacyjne, W ar- = 

----- stron 180, rysun- =

Z życia kół LPŻ

szawa 1954,
90*)

ŁUGIE szeregi barw- 
nych okładek... Tajem­

nic pełne tytuły... Książ­
ki... Wyszły nam naprze­
ciw na ulice naszych miast 
w dzień ich święta... W i­
tamy je jak dobrych, sta­
rych przyjaciół; są prze­
cież z nami stale, dzielą 
radości, pomagają rozpra­
szać smutki, pomagają w 
pracy.

Odwiedzamy je na kier­
maszu. Wszystkie są pięk­
ne, kry ją  w sobie ogromny 
świat wiedzy, tajemnic i  
radości. Weźmy do ręki 
pierwszą z brzegu* i  posłu 
chaj my co do nas mówi.

„Nauczę Cię poprawnego 
manewrowania statkiem.
Powiem jak masz oceniać 
odległości, znos i  szybkość, 
jak podchodzić pod hol, 
wymijać w  kanałach i  ba­
senach. Zdradzę jak bez­
piecznie manewrować w lo 
(Izie, przy wietrze i  fali.
Bo widzisz moim celem 

i jest pomagać Ci w spełnia 
1 niu obowiązków zawodo- 
i wych. Wydały mnie na 
I świat “ Wydawnictwa Ko- 
I munikacyjne“ , w którego 
| oddziale Morskim w Gdy- 
\ ni rodzą się książki prze- 
\ znaczone dla marynarzy,
[ rybaków , portow ców  i  sto- 
I czniowców. Zan im  do ta r- 
= łam  tu  na kierm asz długą 
I  odbyłam  drogę. Napisał
= m nie kap itan  żeglugi w ie lm..... „„„„„luiiimMmiiiiiiiimiiiinimmuiiiiimmimimimiiimim..... nu......ni...... .
I  k ie j,  znasz go, spotykasz;
: codzień w K ap itanacie  Por;
1 tu. Jest dobrym fachow-| a r  bmw*
= cem, więc i  ja pomogę CiE 
1 takim zostać. Gdy przyby-5
i  ł am w  postaci m aszynop i-| ...pocztowe paczki żywno- 
;  su do re d a kc ji oddano^ ¿cj ou)e ( jja pracowników że- 
;  m nie n a jp ie rw  op im odaw-z giUg, dostarczane są z du-

żym opóźnieniem? Np. pac.z- 
ka dla PAWŁA KOPICY 
bosmana barki „Z-6460“ zo-

N AJWIĘKSZĄ aktywnoś­
cią i  konkretną pracą na 

terenie Gdyni w Lidze Przy 
jaciół Żołnierza odznacza się 
koło przy Gdańskim Urzę­
dzie Morskim. Zarząd Koła 
LPŻ opiera swą działalność 
na członkach ZMP i kierow­
nictwie GUM, współpracując 
ściśle z miejscową radą za­
kładową i podstawową orga 
nizacją partyjną.

Na kursach TOPL przesz­
kolonych zostało 65 proc. 
członków, a na kursie strze­
leckim szkoli się ponad 95 
członków LPŻ. Zorganizowa 
no sekcję strzelecką, do któ 
rej należy 45 członków: Pra­
ca koła wybiega poza ramy 
Gdyni, sięgając podopiecznej 
wsi — Sważyno, gdzie człon 
kowie koła zorganizowali pod 
kierunkiem kol. kol. Ludwi­
ka Daszyńskiego, Janusza 
Brzeziewicza, Zdzisława Sle- 
dzińskiego, K. Drzewieckie­
go i Tadeusza Scyrala zawo 

| dy strzeleckie o mistrzostwo 
1 gromady i  gminy.

W różnych zawodach koło

zdobyło 20 dyplomów i  sze­
reg cennych nagród. Świad­
czy to o dobrym teoretycz­
nym i praktycznym przygo­
towaniu członków sekcji 
strzeleckiej.

Celem dalszego rozszerze­
nia swej działalności koło 
LPŻ w GUM podjęło w 
związku ze zbliżającą się 
X-tą rocznicą powstania Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo-» 
wej liczne zobowiązania, z', 
których zasługują na wyróż-j 
nienie: budowa strzelnicy w j 
Gdyni dla mieszkańców tró j1 
miasta, zorganizowanie 7 no 
wych kół LPŻ na placów­
kach terenowych i  zorgani­
zowania kącików LPŻ na 
swych jednostkach pełno­
morskich i w świetlicy Cen­
tra li GUM w Gdyni. j

Równocześnie zarząd koła 
GUM zwrócił się z apelem 
do wszystkich kół LPŻ na 
terenie województwa gdań-. 
skiego oraz całego kraju do 
podejmowania podobnych zo 
bowiązań.

W. S.

Wyniki naszego konlciirssi

Za n a jle p sze  k o re sp o n d e n ­
c je  zam ieszczone w  ty m  n u ­
m e rze  n a g ro d y  ks iążko w e  
o trz y m u ją :  k p t .  Z . Ł a d o g ó r-  
s k i z PLO, ln ż . E. B o ro w s k i 
z ZODW  K ra k ó w .

CHLEBOWICZA. Wynika to 
z tego, że administracja nie 
uzgadnia z działem ruchu 
miejsca postoju barek i pacz 
ki „wędrują“  po całej tra­
sie Wrocław — Koźle..

^  .  ,„»»» •••«’ porcie składowym  w
niach, w sku tek cźego praw ie G liw icach zbyt wolno zabez 
cała zawartość zepsuła się. piecza się fos fo ry ty  i  apaty- 
Buw ają rów nież fa k ty  n ie -  ty, w skutek tego niszczy się 
dostarczania paczek ja k  np. duża część drogocennego ma 
dla m arynarza W IE S ŁA W A  teria łu .

S3 CMCji

stała dostarczona po 2 tygod

Z ARZAD Okręgowy ZZPZ we 
Wrocławiu wyjaśnia, że zna­

czki związkowe dla załóg pływa 
jaeych Żeglugi na Odrze zostaną 
dostarczone przez mężów zaufa 
nia (notatka pt. „Dlaczego“ w  
nrze 9(79). * * *
Ci  DAŃSKIK Stocznie Rzeczne 

7 zawiadomiły nas, że dział .ślu 
i ja rs k i stoczni tczewskiej otrzy­

ma w najbliższym czasie stoły 
| warsztatowe (notatka w  nrze 

9(79), pt. „Dlaczego“ .• * •
POLSKIE Linie Oceaniczne w  

odpowiedzi na felieton pt. 
„Marynarz Szpilka“ w  nrze 
0(78) stwierdzają, że zarzuty za­
warte w krytyce są słuszne. Po 
przeprowadzeniu remontu statku 
„K ołłą ta j“ załoga otrzyma spe- 
cialne pomieszczenie na świetli­
cę. Sprawa zaopatrzenia biblio­
tek statkowych w książki rozwią

zana została przez Zarząd Głów 
ny ZZPŻ, który przydzielił w ięk  
szą ilość książek do tych biblio 
tek.

•  *  *

Z ARZĄD Portu Szczecin w 
wyjaśnieniu nadesłanym na 

notatkę pt. „Dlaczego" w  nrze 
9(79) przyznaje, iż rzeczywiście 
na odcinku przeprowadzania re­
montów mieszkań pracowników  
rolnych w Bobolinie powstały 
pewne niedociągnięcia. Obecnie 
remonty przeprowadza się prze­
ważnie we własnym zakresie 
sposobem gospodarczym i w ra­
mach podjętych zobowiązań.

W związku z powyższym wy­
jaśnieniem zapytujemy jednak 
jeszcze raz dyrekcję ZPS jak  
wygląda sprawa remontu miesz­
kania rodziny Kopki i Mieczy­
sława Gmuchowskiego — gdyż w 
udzielonej odpowiedzi sprawy te 
zostały pominięte.

PRAWIDŁOWE rozwiąza­
nie konkursu rozrywko­

wego z n-ru 9(79) „Steru" 
brzmi: „NIECH ŻYJE
PIERWSZY MAJA“.

W IELE roboty miała ko­
misja konkursowa oce­

niająca odpowiedzi. Przez o- 
kres nadsyłania rozwiązań 
codzienna poczta przynosiła 
ich dziesiątki. Biurko naszej 
.sekretarki było dosłownie za 
sypane listami, pochodzący­
mi z całej Polski. Niektórzy 
czytelnicy biorący udział w 
konkursie nie ograniczyli się
tylko do przysłania samej od
powiedzi, lecz posługując się 
obrazkami ułożyli z nich po­
mysłowe i. prawidłowe roz­
wiązanie. Jak np. Kwiryna 
Olczak z Gdyni, Marian Jam 
rozik z Gdańska i  Maria 
Srzednicka z Gdyni.

Naturalnie przy takiej du­
żej ilości odpowiedzi—w wię­
kszości bezbłędnych — nie

wszyscy stali się szczęśliwy­
mi posiadaczami nagród.

W dniu 7 czerwca br. w 
przedszkolu PLO odbyło się 
losowanie nagród przeznaczo 
nych dla zwycięzców kon- 

-kursu. Mała Marylka Ma­
kuch, oraz Waldek Różycki, 
wyciągali losy, podając je 
komisji. Okazało się, że:

Serwis śniadaniowy wylo­
sował — ALBIN  KRYGIER  
z Nowej Huty, lampę nocną 
— MARIAN KAWECKI z 
Krakowa, Kupon popeliny — 
TADEUSZ GÓRAL z Pozna 
nia, okulary czeskie — BAR 
BARA ORLIKÓW SKA z 
Malborka, kryształ — ED­
WARD RATAJCZAK z Byd 
goszczy oraz jako nagrody 
pocieszenia pięć cennych 
książek otrzymali: Kwiryna 
Olczak z Gdyni, Jerzy Droz 
dewski z Rumii Zagórza, Ma 
ciej Małoń z Gdańska, Doro 
ta Borowska z Gdyni, Alfred 
Kreft z Tczewa.

k r z y ż ó w k i  

z  nr-u f Oi&O)
Znaczenie wyrazów:

P o z io m o : 1) Łeba, 2) doza, 5) 
Ekwador, 8) to, 9) rad, 13) łom, 

■ 14) Rozalia, 15) eyranka, 16) moa, 
1 ¡8) kil, 23) on, 24) tram waj, 25) 

herb, 26) cuma.
P io n o w o : 1) łotr, 2) akr, 3) 

dom, 4) atom, 6) as, 7) ka, 10) 
Drwęca, 11) szpara, 12) klient, 
13) łajdak, 16) mech, 17) on, 19) 
liga, 20) erb, 21) em, 22) cal 
(wspak).

Za trafne rozwiązanie zarań  
nagrody książkowe otrzymują: 
1) Edward Meissner, Wrzeszcz, 
ul. Partyzantów 9/4, 2) Halina 
Gawlińska, Bydgoszcz, ul. Kole­
jowa 15, Leopold Karczewski, 
Gdynia, ul. Portowa 7, 4) Krysty  
na Dziukówna, Poznań, ul. Na 
Skarpie 8, 5) Zenon Krupczyński, 
Gdańsk, ul. Długa 5.

Książki wysyłamy pocztą.

Projekt planu tematycznego Wydawnictw Komunikacyjnych na 1955 r.
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1

Por
i i

ty
K o n d ra c k i J . U rzą d ze n ia  e le k ­

try c z n e  n a  d źw ig u
I p o i. 7 i , 2 p ra c a  za w ie ra ć  będz ie  op is  u - 

rządzeń  za s ila ją c y c h , ty p ó w  s i l­
n ik ó w  s to so w a n ych  n a  d ź w i­
gach , ro z ru c h u , n a s ta w n ik ó w  i  
o p o rn ik ó w  ro z ru c h o w y c h  itd .  o - 
ra z  szczegó ły o b s łu g i ty c h  u rz ą -  | 
dzeń i  ic h  k o n s e rw a c ji.  K s ią ż - j  
k a  p rzeznaczona  d la  d ź w ig u - 1 
w y c h , p ra c o w n ik ó w  w a rs z ta tó w  g 
re m o n to w y c h  i  o d d z ia łó w  te c h - a 
n ic z n y c h  Z a rz ą d ó w  P o r tó w .

2 i i i B o z icz  P . K . 
D o m a n ie w s k i N . A . 
( t t .  S ło m ia n k o  P .)

R e g u la c ja  m o rs ­
k ic h  w y b rz e ż y  i 
u jś ć  rze cznych  <i!e- 
g u liro w a n ije  m o r ­
s k ic h  p o b ie re ż ij i 
u s t le w  r ie k )

ros. 4 1 2* K s ią ż k a  z a w ie ra  w ia d o m o ś c i 
c h a ra k te ry z u ją c e  w a r u n k i n a ­
tu ra ln e  b rze g ó w  i  u jś ć  rzecz­
n y c h , d a je  op is  s to so w a n ych  ta m  
b u d o w li h y d ro te c h n ic z n y c h , p ra c  
n a d  u m o c n ie n ie m  b rzeg ó w  itp .  
P rzeznaczona  je s t d la  p ra c o w n i­
k ó w  a d m in is t ra c ji  m o rs k ie j 
o raz  d la  s tu d e n tó w  w y d z ia łó w  
w o d n y c h  n a  P o lite c h n ik a c h  1 w  
szko ła ch  t r y m e rs k ic h .

3 i i i P r ic h o d k o  B . G. 
( t ł .  R u b in  H .)

M a ga zyn o w a n ie  ła ­
d u n k u  w  p o ic ie  
m o rs k im  (S k lad sko - 
je  d ie lo  w  m o r- 

s ko m  p u t i)

1 ros. 3> 1,65* K s ią ż k a  z a w ie ra  u s ys te m a tyzo - , 
w ane  m e to d y  s k ła d o w a n ia  la d u n  j 
l ió w  w  p o r ta c h  m o rs k ic h  z u -  i 
w z g lę d n ie n ie m  d o k u m e n ta c ji o - § 
p e ra c ji  s k ła d o w y c h , ic h  p la n o ­
w a n ie , ro z lic z e n ie , s p ra w o zd a w ­
czość. K s ią ż k a  p rzeznaczona  je s t 
d la  p ra c o w n ik ó w  m a g a zyn ó w  o . 
ra z  p ra c o w n ik ó w  tra n s p o r to w o - 
s p e d y c y jn y c h  w  p o rta c h  m o r ­
s k ic h , d la  s tu d e n tó w  W .S .E . w  
Sopocie oraz s łu c h a c z y  k u rs ó w  , 
s z k o le n io w y c h .

BuiIowa okrętów
1 ^f n

y

/ n u b a k in  A . I .  
K le n o w  N . W . 
( t i .  W in cza  M .)

O k rę to w e  p race  
k o n tro ln e  (S udo- 
w y je  p ro w ie ro c z -  
n y je  ra b o ty )

I ros. 9 U 5 K s ią ż k a  p rzeznaczona  je s t d la  
ro b o tn ik ó w  i  m is trz ó w  w y k o n u ­
ją c y c h  p race  k o n tro ln e  n a  k o ­
le jn y c h  e ta p ach  h u d o w y  o k rę tu . 
P ra ca  m a  c h a ra k te r  w y b itn ie  
w a rs z ta to w y .

u G a z iń sk i J ., 
T h ie r r y  M .

D re w n ia n e  w y p o ­
sażenie o k rę tu , k o n  
s t ru k c ja  i  te c h n o ­
lo g ia

1 poi. 10 1,15* K s ią ż k a  p rzeznaczona  je s t d la  
ro b o tn ik ó w  i  m is trz ó w  w y d z ia ­
łó w  s to la rs k ic h  s to czn i, o m a w ia  
te c h n o lo g ię  w y k o n a n ia  ró ż n o ­
ro dn e g o  w ypo sa że n ia  d re w n ia ­
nego d u ż y c h  je d n o s te k .

1 I I  I I I P ie tro w ' W . A .
( t ł .  R a m c z y k o w s k i 

A .)

T e c h n o lo g ia  b u d o ­
w y  s ta tk ó w  d re w ­
n ia n y c h
(T ie c h n o lo g ia  p o - 
s t r o jk i  d ie re w ia n -  
n y c h  sudow )

I ros. 15 1,2* K s ią ż k a  p rzeznaczona  je s t d la  
p ra c o w n ik ó w  s to czn i b u d u ją ­
c y c h  je d n o s tk i d re w n ia n e , a w ię c  
p rzede  w s z y s tk im  ry b a c k ie , ja k  
ró w n ie ż  n ie k tó re  p rzyb rze żn e  
i  ś ró d lą d ow e .

n  i i i N a g a w ie c k i J .
, c h o rb k o w s k i B .

•

R e m o n ty  s i ln ik ó w  
w y s o k o p rę ż n y c h  

m a ły c h  i  ś re d n ic h  
m o c y .

1 poi. 22 1,6* K s ią ż k a  przeznaczona  je s t p rz e ­
de w s z y s tk im  d la  p ra c o w n ik ó w  
s to c z n i re m o n to w y c h , o b s łu g u ­
ją c y c h  ś re dn ie  i  m a łe  je d n o s tk i 
( ry b a c k ie ) .

<

,

I I  I I I A t f le r te w  A. 3.
( t ł .  K a m ie ń s k i J.)

■ *3»? .
, - V  - -  h

K o n tro la  te c h n ic z ­
n a  m e ch a n izm ó w  
o k rę to w y c h  
(M ie to d y  t ie c h n i-  
czeskogo k o n tro la  
za s u d o w y m i m ie - 
c h a n lz m a m i)

1 ros. 7 1,15 K s ią ż k a  p rzeznaczona  je s t d la  
p ra c o w n ik ó w  s to czn i, d la  p ra ­
c o w n ik ó w  w y d z ia łó w  te c h n ic z ­
n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  że g lu g o ­
w y c h  o raz  d la  m e c h a n ik ó w  o k rę  
to w y c h .
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Żegluga śródlądowa
Dzfo# nawiyacyino cksplo&tacylny

I - I I va ca t P rz o d u ją c e  m e to ­
d y  p ra c y  w  ż e g lu ­
dze ś ró d lą d ow e ] 
(na  te m a t s ta tk u  
pasażersko  -  to w a ­
row ego )

I po i. 4 0,65

I—I I vacat P rz o d u ją c e  m e to ­
d y  p ra c y  w  stocz­
n ia c h  rze cznych

1 po i. 4 1,65

I I Radziejowski W. P o ra d n ik  d la  za ło ­
g i p o k ła d o w e j s ta t­
k ó w  rze czn ych '

I poi. 18 2,15

I I - I I I Macierewicz J. P o ra d n ik  d y s p o z y ­
to ra  w  żegludze 
ś ró d lą d o w e j

1 poi. 1* 1,1- V* ! 
|
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Przodujące metody 
pracy w  utrzym a­
niu dróg wod­
nych.

Eksploatacja tech­
niczna dróg w od­
nych.

poi.

poi. 1.4,

B u d o w le  p ię trzą ce  
to m  I

poi. 1.15

Praca zawiera podstawowe w ia­
domości dla inżynierów i tech­
ników specjalizujących się w 
dziedzinie hudowy i utrzymania 
dróg wodnych, obejmuje plano­
wanie i projektowanie dróg wod 
nych z uwzględnieniem tech­
nicznych i ekonomicznych w y­
magań żeglugi, omawia budowę 
i utrzymanie budowli oraz urzą­
dzeń, a także utrzymanie gaba­
rytów szlaku żeglugowego.
W dwutomowej pracy, przezna­
czonej do użytku inżynierów, 
techników i studentów wydzia­
łów budownictwa wodnego, w 
części pierwszej są podane zasa­
dy projektowania i planowania 
budowli piętrzących i  obliczenia 
hydrauliczne oraz opisane po­
szczególne rodzaje budowli i u- 
rządzeń pomocniczych. Część 
druga jest poświęcona wykona­
niu i konserwacji budowli pię­
trzących oraz zapobieganiu w y ­
padkom na zaporach,

1
U W A G A : • — oznacza o p ra w ę  s z ty w n ą . '*

Wydawnictwa KomunlUacyjne proszą o nad sylanie krytycznych uwag 1 wypowiedzi o projek 
na 1955 r. ze wskazaniem zagadnień, które ze względu na swe znaczenie dla gospodarki na­

rodowej powinny sie znaleźć w planie 1955 r. lub w pianie lat najbliższych.
Uwagi należy nadsyłać pod adresem Wydawnictwa Komunikacyjne, Oduział Morski, Guyr.ia

ul. Waszyngtona 34,

Książką podaje całokształt wia 
domości potrzebnych dla załogi 
pokładowej statków rzecznych, 
w  szczególności dotyczących że­
glugi śródlądowej i  dróg wod­
nych, budowy, wyposażenia 
konserwacji statku, służby _po 
kładowej, alarmów i  sygnaliza­
c ji a także bezpieczeństwa i  o- 
chrony pracy.

Książka omawia zadania i u- 
sprawnienia dyspozytora ruchu 
zawiera wiadomości z zakresu 
organizacji służby ruchu, norm  
wskaźników, nowoczesnych me­
tod kierowania ruchem oraz że­
glugi całodobowej i  zimowej.

dróg wodnych

planu
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» C z y  znasz jednostki naszej f lo ty ? «

Książki nadesłane
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WYPEŁNIĆ, WYCIĄG I  PRZESŁAĆ 
DO REDAKCJI

DRODZY marynarze, por 
łowcy i wodniacy! Kto 
jak kto — ale Wy za­

pewne dobrze znacie statki 
naszej floty? Spotykając poi 
ski statek na morzu, czy wi­
dząc jak z redy wchodzi do 
portu — od razu, już z dale­
ka, po kształcie kadłuba i 
nadbudówek, kominie, roz­
mieszczeniu masztów — po­
traficie rozpoznać go nie­
omylnie, mówiąc np.: To 
„Generał Bem“, albo: — 
Patrzcie „Kościuszko“ wró­
cił!

Nasz KONKURS polega 
właśnie na tej — godnej po­
dziwu dla ludzi z głębi lądu 
— umiejętności rozpoznawa­
nia statków na odległość: 
Oto dziewiętnaście sylwetek 
niektórych naszych statków. 
Należy odgadnąć ich nazwy 
i wpisać kolejno do zamiesz­
czonej w kuponie figury. 
Nazwy statków są tak dobra 
ne, żc oznaczony grubymi l i ­
niami rząd liter, czytany z 
góry na dół utworzy hasło 
stanowiące rozwiązanie kon­
kursu.

Zapewne w konkursie wez 
mą także udział ci Czytelni­
cy, którzy nie mając bezpo­
średniego kontaktu z żeglugą 
i portami — interesują się 
sprawami morskimi a polskie 
statki znają choćby z licz­
nych fotografii i rysunków 
zamieszczanych w prasie. Ich 
udział będzie specjalnie miły 
redakcji, jako dowód, że 
sprawy gospodarki morskiej 
i naszej floty są bliskie ca­
łemu społeczeństwu.

A więc — jak nazywają się 
zamieszczone obok statki?

Prawie we wszystkich ga­
zetach spotkacie rubrykę pod 
takim właśnie tytułem. Re­
dakcje zamieszczają w niej 
ogłoszenia o wydanych no­
wościach, o cennych pozy­
cjach naszej literatury, infor­
mując swych czytelników o 
wciąż powiększających się 
nakładach książek. I  nasza 
redakcja zamieszcza takie 
wiadomości, specjalnie
uwzględniając książki facho 
we resortu żeglugi. Jednak 
dzisiejsze „Książki nadesła­
ne“ nie są recenzjami ksią­
żek, są to urywki z nowel, 
jakie mają „na warsztacie“ 
nasi korespondenci. Treść? 
Czysto produkcyjna... Zresztą 
przekonacie się sami czego 
dotyczą. W każdym razie pro 
simy Dyrekcję w Pleniewie. 
Ekspozyturę Żeglugi na 
Odrze w Szczecinie. Polskie 
Linie Oceaniczne i CZ Że­
glugi Śródlądowej i Stoczni, 
aby zechciały przyjąć rolę 
„opiniodawców“ i nadesłały 
nam odpowiedzi czy poruszo 
ne w nowelach sprawy zosta 
ły załatwione.

A oto nasze nowości:

wróciłem na tę samą barkę 
i zająłem miejsce obok ob. 
Leszczyńskiego, który pełni! 
funkcję w moim zastępstwie 
I tak od stycznia rozpoczęła 
się ciężka praca. Jakie było 
moje zdziwienie, kiedy przy 
wypłacie otrzymałem tylko 
pobory zasadnicze — bez prs 
mii, którą inni otrzymali. 
Aby to sprawdzić udałem się 
do sekcji finansowej, skąd 
skierowano mnie do sekcji 
płacy i pracy, następnie do 
kadr, potem poszedłem do 
kierownika szczecińskiej Eks 
pozytury, a potem jeszcze do 
aparatu pol.-wych.

I tak chodziłem, pytałem, 
prosiłem o wyjaśnienie i 
ewentualne wyrównanie, oka 
zało się: wszystko na nic. 
Wszędzie po rozłożeniu rąk 
usłyszałem: — trudno kocha­
nieńki, dwóch bosmanów na 
barce pływa, a więc1 jeden 
tzn. wy, z poborami zasad­
niczymi. Szkoda, że nie po­
wiedzieli mi tego przed roz­
poczęciem pracy. Nic zresztą 
dziwnego, pracownicy admi­
nistracyjni i  kierownictwo 
stoją na innym stanowisku.

z farbą wprawdzie dostar­
czyli, ale... dziurawe (dowcip 
ne co?) a sekstans nadaje się 
jedynie do zbiorów muzeal­
nych. Broń, którą walczyli 
należy bezapelacyjnie ziożyć 
do lamusa (tam nikomu nie 
zawadzi), a wziąć do ręki ta­
ką, której na imię: rzetelna 
praca.

„Tajemnicze plany“ 
— godło „Troska“

Przewodniczący rady zakła 
dowej w zespole portowym 
Wrocław — Opole wszedł do 
kierownika. Wyczekująco sta 
nął przy biurku i po chwili 
szepnął: — czy już są?

— Nie, jeszcze nie ma — 
ciszej odpowiedział kierow­
nik. Obaj troskliwie ogląd­
nęli się za siebie, dopatru­
jąc w skrzypnięciu drzwi 
niespodziewanego gościa.

— A czy będą — prawie

do ucha spytał przewodniczą 
cy.

— Chyba za miesiąc — od 
parł kierownik.

Przewodniczący nie wy­
trzymał i wrzasnął na cały 
głos: — co, jeszcze nie ma 
zatwierdzonych planów prze 
ładunkowych? A jak my mo 
żerny pracować bez planu? 
Czy zarząd Żeglugi na Odrze 
we Wrocławiu nie widzi jak 
jest trudno w takim chaosie 
coś robić?

— Słusznie — krzyknął kie 
równik — co oni sobie myślą. 
Ciągle mówią nam, że pla­
nów nie zatwierdzi! dotych­
czas Centralny Zarząd Żeglu 
gi Śródlądowej i Stoczni, ale 
jeśli nawet tak — to i on po­
winien wiedzieć, że plan jest 
podstawą naszego działania, 
a więc zatwierdzanie powin­
no odbywać się nieco wcześ­
niej jak obecnie, kiedy plan 
za maj otrzymujemy przy... 
końcu miesiąca.

„Niewypłacone premi®“ 
— Pewuszka

...trzech ich usiadło przy 
stole. Miny mieli smutne. Bo 
i z czego się cieszyć. Kazi­
mierz Cyrulik, Lucjan Po- 
mieski i Władysław Pawli­
kowski ze stoczni w Tczewie 
nie otrzymali premii za sty­
czeń, luty i marzec. Powo­
dem było niewykonanie pla­
nu.

Mimo wszystko pragnął­
bym jednak otrzymać wyrów 
nanie. I  jeszcze mam jedno 
gorące pragnienie: aby admi 
nistracja w szczecińskiej Eks 
pozyturze Żeglugi na Odrze 
zmieniła swój stosunek do 
człowieka pracy.

Podsłuchana rozmowa

„Oczami marynarza“
— mł. mar. Jan Szpilka

Wypełnione kupony kon­
kursowe należy nadsyłać do 
dnia 15 LIPCA BR. pod adre 
sem redakcji (Gdynia. Wa­
szyngtona 34), zaznaczając 
na kopercie „KONKURS“. 
Między Czytelników, którzy 
nadeślą w terminie prawidło 
we odpowiedzi rozlosowane 
zostaną liczne cenne nagrody.

— Ale przecież nie my je­
steśmy winni — mówi Pawli 
kowski. — Od — dosłownie. 
— 2 lat stocznia w Tczewie 
monituje Zarząd Przedsię­
biorstw o dostarczenie drze­
wa dębowego do ukończenia 
wózka wyciągowego. Dział 
zaopatrzenia w Pleniewie 
jest głuchy i niemy na nasze 
prośby, a konsekwencje po­
nosimy właśnie my.

A w dyrekcji w Pleniewie 
z podziwu godnym spokojem, 
wziął ktoś pióro do ręki i 
skreślił premie. Ot, żak po 
prostu, byle załatwić sprawę.

„Moje pragnienia“
(wspomnienia przykre) -  

Andrzej Krzyszkowiak
Przed urlopem byłem na 

barce „Ż-4442“ . Po urlopie

— A więc proszę towarzy­
szy — glos st. referenta po­
derwał do pozycji na bacz­
ność drzemiących urzędni­
ków — musimy idąc po lin ii 
i w ramach szybkiego zaopa 
trzenia dostarczyć na „Nową 
Hutę“ termometry do mierze 
nia temperatury skór w ła­
downiach, farbę w puszkach 
i sekstans. A więc do dzieła.

Przez pokoje, jak błyska­
wice przebiegały papierki, 
murami gmachu PLO raz po 
raz wstrząsały odgłosy kro­
ków idącej „do dzieła“ armii 
zaopatrzenia, Jak boj i»e 
werble zagrały maszynki (do 
pisania). Bój się rozpoczął.

I  wygrali go. Współdziała­
nie połączonych „arm ii za­
opatrzenia i magazynów przy 
niosło nieoczekiwane sukce­
sy, Termometry dostarczone 
na „Nową Hutę“ okazały się 
zwyczajne, do wody; puszki

D  ZECZ dzieje się w po- 
| *-'-koju pionu techniczne­

go Żeglugi na Odrze we 
Wrocławiu. Zapełniają go 
załogi holowników: „IM a j“ , 
„Złotoria“ , „Karkonosze“  i 
„Śląsk“ . Pracownik pionu 
technicznego ma minę moc 
no zafrasowaną, gdyż wła 
śnie przed chwilą otrzy­
mał od załóg cztery „listy 
pochwalne“ za szybkie, bo 
nawet kilkuletnie remon­
ty.

W jednym z „powinszo- 
wań" jest rozmowa holow 
ników, jaką podsłuchał 
członek załogi „1 Maja“ . 
Brzmiała ona następująco:

„Złotoria“ — nudzi mnie 
już 2'/2 letni pobyt w sto­
czni, przydałoby się popły 
wać.

„Karkonosze" (głosem
przerdzewiałym); - — Co, 
tylko 2'/z roku? Ja już 3 
lata siedzę w stoczni i' nikt 
się tym nie martwi.

„Siąsk“ — Oj, młodzi 
wy młodzi — nie zna­
cie przeciwności życia. 
Trzy i  pół roku cze­
kałem na kotły, a teraz 
kotły czekają na mnie. Nic

nie poradzę i .zanudzę się ? 
chyba na śmierć. ?

„1 Maj“ — Wy tylko na ♦ 
rzekacie. Ja mam wesołe ? 
i urozmaicone życie, bo po |  
słuchajcie. Kiedy przyje- * 
chałem w ub. roku do Wro 
cławia woziłem pasaże­
rów. Potem przerobiono 
mnie na sklep pływający, 
a obecnie stoję tu po to, 
aby mnie powtórnie przy­
stosować do przewozu lu ­
dzi.

W tym momencie nad 
rozmawiającymi zawisły 
dziwne zjawy. Były to du­
chy holowników „Wał­
brzych“  i  „Kościuszko", 
które po kilka lat czekały 
na decyzję remontowania, 
rozbioru czy oddania na 
złom. Słychać było przej­
mujący szept; — spokoj­
nie młodzieży, czekajcie 
dłużej a przekonacie się,

. że pion techniczny Żeglu­
gi na O tirze jest wyrozu­
miały i zaspokoi wasze ma 
rżenia. Będziecie po kilka- 
kroć zmieniały swą osobo­
wość, by wreszcie częścia­
mi znaleźć się na różnych 
jednostkach.


